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W  spraw ie  a rtyku łów  kniazia  P u zyn y,
Od p. Witolda Kotkowskiego, obywatela ziem

skiego jarosławskiego powiatu, gorliwego zwolennika 
sprawy Indowej i członka jarosławskiej rady po 
wiatowej, w której r skarżony bywa o to, że trzyma 
strcnę włościan, otrzymujemy nader zajmujący wy
wód, stanowiący odpowiedź na sensacyjne artykuły 
kniazia F. Puzyny. P. Witold Kotkowski ogłaszał 
juz w naszym dzienniku niejednokrotnie artykuły 
treś i tkonomioznej, odznaczające się głębokością i 
trafnością myśli, w których udowadniał zgubnośó 
taorji .taniego chleba“ rujnującej rolnictwo a z 
jego ruiną wytwarzającej całj ten niezdrowy stan 
w którym nędza ludu i powszechne niezadowolenie 
prowadzi wpn st do przesilenia socjalnego. Odpo
wiedź p Kotkowskiego na artykuły ku. Puzyny 
jest bardzo interesująca i pouczająca, jakkolwiek 
może szanowny autor zbyt surowo ocenia intencje, 
Ts j kich ks. Puzyna pisał. Kniaź Puzyna może się 
mylić, dla nas jednak nie ulega wątpliwości, że 
pisał w dobrej wierze i szlachetnej intencji. Nie
mniej przeto argumenty p. Kotkowskiego zdolne 
są bardzo osłabić wrażenie rewelacyj kniazia Pu
zyny. P. Witold Kotkowski pisze co następuje:

I. „Śledząc rozmiary polemiki dziennikarskiej, ja- 
Lp wywołała poruszona przez kniazia Puzjnę kwe- 
sija wynagrodzenia fomalów, postanowiłem napisać 
od siebie kilka słów, aby wykazać, że sprawie tej 
me należy przypisywać zbyt doniosłego znaczenia. 
ArtyLuł bowiem kniazia Puzyny, ogłoszony w 
K raju, nie może być uważany za wyczerpujące 
studium społeczne, choćby tylko o położeniu pe
wnej cztści robotników rolnych.

„Nie wyjaśnił nam bowiem antor przyczyn, dla- 
crego stosunki wynagradzania fomalów tak a nie 
inaczej się ukształtowały — n e wyjaśnił material
nego położenia fornala, w stcsunku do wynagro
dzenia dziennego najemnika — n:e przedstawił sy
stematycznie, czy i jakiej natury są żądania forna- 
lów, zmierzające do zmiany stopy wynagrodzenia — 
jakoteż stosunków służbowych; natomiast poruszył 
ubocznie kwestję propinacyjną stanowiącą sprawę 
odrębną która, będąc właściwością o cbarak erze 
lo^ lnjm , wymaga obszernfgo traktowania. Poru
szenie tej sprawy nie przyczyniło się w niczem do 
wyjaśnienia stosunków i położenia fornalów, raczej 
wręcz odmienny oin  osło skutek.

„Artykuły kniazia Puzyny nie posif dają nawet 
wartości kronikarskich zapisków, daty bowjem — 
jakkolwiek same w sobie prawdziwe — są niezu 
pełne; nie uwzględniono bowiem tych wielu dro
bnych korzyści i świadczeń w naturze, które do 
piero razem wzięte tłomaczą objaw, iż przy tik 
minimalnem wynagrodzeniu większa cz^ść f  mali 
chętnie służy.

,, Wobec podobnego traktowania sprawy przez, 
autora, wszelka polemika jeąfc niemożliwa. J e ly n e  
tylko rozgłos, jaki sprawa przez kniazia Puzynę po 
ruszona przybrała, może pobudzić do skreślenia 
krótkiego szkicu dziejów tej kategorji sług i tych
że wynagrodzenia. Idzie głównie o to, „aby w tym 
szkicu wyjaśnió znaczenie ęyfr, które same przez 
się są w stanie — w umysły czytelników nieobe 
znanych z naszymi stosunkami — rzuc;ć jak naj- 
n ekorzystniejsze światło na cały stan pracodawców ; 
i  które nadto zostały użyte przez kniizia Pizynę 
na to, aby, przy sposobaości mógł wypowiećz;e<5 
zdanie, będące widocznie najlepszą ilustracją jego 
sposobu myślenia — iż bez żadnego wyjątku, „w 
pieniężnych int re3ach ten najlepszy, kto najwięcej 
płaci". Nad podobnem przekonaniem, będącem ne
gacją wszelkiej etyki i moralności, zadającem kłam 
naszym, niezbitymi dowodami popartym trądy jom 
o ofiarności publicznej — piętnującem jako izci- 
cieli złotego cielca, stan. który wieki całe stał w 
obronie ideałów, poświęoając życie nawet nad po
dobnem przekonaniem nie warto Bię rozwodzić.

„Przystępując do tematu wypada zauważyć, i i  
po zniesieniu pańszczyzny, fomalów w dzisiejszem 
tego słowa znaczeniu nie było, gdyż dwory pier

wej nie utrzymywały zaprzęgów, posiadając rob* 
ciznę ciąg łą; procent zaś ludności bezrolnej po 
wsiich, zdatnej do tego rodzaju służby, był bardzo 
mały. Fornale rekrutowali się podówczas przewHż 
nie z pomiędzy synów osiadłych gospodarzy miej 
scowych, a tylko pewien prreent Btanowili lud *e 
posiadający mniejsze gospodarstwa rolne, którzy 
przyjmowali służbę z konieczności — nie będąc w 
stanie wyżywić rodziny z powodu zupełnego braku 
możności stałego zarobkowania. System bowie :* 
ekstenzywny gospodarstwa rolnego wymagał tylko 
czasowo i to niewiele najemnych sił roboczych.

„Pomimo pozornie niskiego wynagrodzenia, każdy 
chętnie przyjmował służbę we dworze, widział b.» 
wiem w tem jedyną gwarancję uchronieni się 
przed slraszneui widmem przednówkowego głołn, 
które bardzo często po włościach się pojawiało. 
Kmiecie dawali nadto chętnie swych synów ua 
służbę, aby nzyskać bezpłatne pastwisko dla liczne 
go inwentarza. Fornal żonaty, posiadający własny 
kawałek roli, obrabiał go najczęściej końmi dw > r- 
skimi — albo też otrzymywał pieniądze na robo
tnika ciągłego. Nadto fornale otrzymywali trawę 
na rowach, wałach, jako też po kawałkn łąki na 
wykes Siano to albo o' raco li na własny u ż \tk  
albo też spieniężali. Nadto dochody oboczne w fir
mie datków noworocznych, wielkanocnych, tak zda
nej kolędy, chrustu na ogrodzenie własnych gtzęl, 
kilku kawałków drzewa budowlanego na poprawę 
własnej chaty, nie były rzadkośc:ą. Słowem rzec 
można, iż do niedawnych jeszcze czasów, istniał 
stosnnek patrjslchainy między dworem a chatą. 
W majątkach magnackich- stosunek ten podtrzymy
wali ekonomowie i włodarze. Fornal był zadów >- 
lony. gdyż z wyjątkiem czaau sprzętów pło ów 
rolniczych pracował znacznie mniej, aniżeli służą
cy u gospodarza na wsi. Praca w polu była wy
znaczona na wydziałki.; zwykle z taką w działką 
pilny fornal uporał się do 10  tej godziny przedpo 
łudniem, tak iż częBto miał 4 a nawet i 5 godzin 
wolnego czasu przed robotą popołudniową.

Niemcy i szkoła polska w Białej.
Biała d. 20 listopada.

(U »t oryginalny Głosu Narodu)

Do jakich nouseusów i po prostu zboczeń umy
słowych doprowadzić może szowinizm paugermański, 
ślepe zacietrzewienie, buta i nienawiść plemienna, naj
lepszą ilustracją tego wszystkiego je s t ostatnie ze- 
brauie Niemców bialskich w lokalu „Związku oby
w atelskiego'1 (Biirgeiwereiu). Prezes tego stowarzy
szenia p. Gulcher wyrzucił z prawdziwie teutońską 
„Berserkerw uth" tyle ostrych pocisków ua Polaków, 
tyle gromów i pogróżek, że możnaby się w istocie o 
nasze przyszłe losy w Białej zatrwożyć, gdyby na 
myśl nie przyszło w pomoc przysłowie o króln J a 
gielle i Krupie. Doprawdy, że nie wiedzieć, co bar
dziej podziwiać w przemówieniu tego potomka Ari- 
m irin sz a : nienawiść ku Polakom, spotęgowane gro
źby, czy wreszcie złą w iarę i niepospolitą zdolność 
w przekręcaniu historycznych faktów. — Przypatrzm y 
się bliżej tej śmiesznej iilipice. — „Położenie Niemców 
w A ustrji i Białej — woła patetycznie pan prezes — jest 
straszliwie poważne, od czasu ustąpienia 1 laernreithera. 
Ze wszech stron widzimy pchanie się naprzód sło
wiańskich mas i poczciwe praw a nasze niemieckie 
zdeptane nogami'1. Pyszne je s t to zestawienie całej 
A nstrji z B ia łą ; widocznie chodziło mówcy o to, 
aby zwrócić uwagę „der deutsclien Michels" na tę 
okoliczność, że, jeżeli Polacy w Białej będą mogli 
swobodniej odetchnąć, to już wtedy i wszystkim Niem
com w całej Anstrji trzeba zaśpiewać rrąuiem. Nie 
myślę tu wcale p. G. lub wogóle Niemcom bialskim 
następywać na nagniotki, ale mimo woli ciśnie mi 
się do głowy, od rzekomo poczciwych praw  niemie
ckich, poczciwsze jeszcze przysłowie polskie, że konia

kuli, a  żaba nastaw iała nogę. Nie wiem doprawdy, 
czy zacietrzewiony mówca pozwolił sobie zadrwić tak  
z Niemców ja k  i z Polaków, sypiąc im piasek w o- 
czy, czy też jego poglądy są tak  ciasne, że nie się
gają dalej ja k  po za koniec jego buta. Któż to bo
wiem Niemców w Białej uciska ? kto myśli o ich po
lonizowaniu ? My Polacy pragniemy tylko na naszej 
zieini tych samych praw, przywilejów i swobód, j a 
kich tu używają Niemcy. Ale to właśnie stanowi ka
mień obrazy. Biedni, uciskani Niemiaszkowie bialscy 
p ragną drobnostki, bo tylko zamienieuia nas w helo- 
tów, i dlatego to marząc o hegemonji, powołują 
wszystkich swych "współrodaków pod broń, aby wszel- 
kiemi godziwemi i niegodziwemi środkami zwalczać 
żywioł polski na każdym kroku. Mówię wyraźnie 
„niegodziwemi środkam i1*, bo czemże innem nazwać 
piorunujące groźby zwrócone przeciw szkole polskiej 
w Białej V ! W szakże p. Giilcher posuwa się w swej 
plemiennej nienawiści aż tak  daleko, że grozi bojko
towaniem te jsz k o ły . „Musimy ją  — oto wiernie po
wtórzone j f l l  słowa — zwalczać wszelkiemi środ
kami i ni^Bw zdrygać się nawet przed bojkotem. 
W szyscy ojcW ie, którzy do tej polskiej szkoły odda
dzą swe dzieci, mnszą być zapisani do czarnej księ
gi ; ani jednego chłopca z tej szkoły nie powinno Się 
tu  przyjąć za u czn ia ; ani jednego robotnika, który 
przez to intrygiye przeciw swym niemieckim chlebo
dawcom, nie wolno użyć do p ra c y ; ani jednego le
karza, który posyła dzieci do szkoły polskiej, nie 
wolno wzywać do chorego**.

W  końca o. prezes, zwracając się z napomnie
niem do katolickich członków stowarzyszenia, aby ci 
nie spuszczali z oka swych duszpasterzy, wzywa za
razem wszystkich swych współrodaków, aby w towa
rzystwach polskich finansowy tli, „gdzie ich zdziera
ją " ,  nie lokowali żadnych kapitałów.

To już chyba nie jest, ja k  Schiller pisze „des 
Tigers Z ahn", ale najgorsze ze złego „des Meuschen 
Wahn**. '  — I pomyśleć tylko, że Polacy częścią z 
wrodzonej gościnności, częścią z nieopatrzenia się 
wpuścili do swej rdzennie polskiej ziemicy Niemców, 
którzy obecnie odgrywają rolę kukułki w endzem 
guieździe i usiłują swych gościnnych gospodarzy za 
wszelką cenę zdusić, — pomyśleć tylko, że ci Polacy 
uważani są przez intruzów za  paijasów, skazanych 
na zagładę! — Oto obraz wyższej cywilizacji i wdzię
czności niemieckiej. — Oj, oj, można w słusznem o- 
burzeuiu zawołać — zapomniał wół, kiedy był cielę
ciem! — Solą im w oku każdy, choćby najdrobniej
szy postęp Polaków na własnej ziemi, — solą w oku 
każde choćby najmniejsze zaznaczenie się ducha i ży
wotności narodu naszego i dlatego wołają gromko, 
aby się obudził ze snu „der deutsche Michel". — 
Ale zapóźno, moi panowie, — bo przeciw wszelkim 
waszym zakusom i zachciankom bezprawnym stanie
my mężnie na wyłomie i będziemy walczyć o swe 
praw a do ostatniego tchu. — Nie zastaniecie nas 
nieprzygotowanych, a przeciw waszemu niemieckiemu 
„Michlowi" stanie odważnie z poczuciem obowiązku 
i ż należytem zrozumieniem położenia i stosunków, 
nasz polski Kuba.

W rócę jeszcze do bialskiej szkoły polskiej, która 
zaiste najwięcej krwi psuje lutroui i żydom tamtej
szym. — „Po co Polakom szkoły polskiej potrzeba" — 
woła rozogniony prezes-mowca — „czyż to tu. u nas 
nie ma poddośtatkiem szkół, które odpowiedzą potrzebom 
polskich dzieci ?“

Czyż to nie jest perfidja, panie Gulcher ? Jakieinże 
to prawem chcecie decydować o szkole, na k tórą nie 
daliście ani grosza ? Powtóre, wszakże języka pol
skiego w waszych szkołach nie uw zględniają; dają 
go chyba cośkolwiek na deser, ale też i nic więcej. 
Zresztą macie wy swoje szkoły niemieckie, to dobrze, 
wychowujcież sobie w nich wasze dzieci po niemie
cku, (notabene nie po p ru sk u ); tego wam nikt nie 
b rou i; ale pozwólcie tak  samo rodzicom polskim, aby 
się sami zajęli wychowaniem swych dzieci. W asze 
zaś szkoły z charakterem  czysto niemieckim dążą tyl
ko do wynarodowienia młodego pokolenia polskiego,

Kupujcie tyLko u Chrześcijan!
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a właśnie nie dopuścić do tego, to nasz święty obo
wiązek obywatelski. To też możemy zapewnić, że 
choćby p. Ctiilclier, p. Harlos, czy Ropnos (do na
zwisk nie mam pamięci, ale zdaje mi się, że to o- 
statnie) et tu tti ąn an ti, puszczali jeszcze więcej fa
jerwerków w rodzaju ostatniej mowy' na zgromadze
niu stowarzyszenia obywatelskiego, obliczonych li ty l
ko na rozniecenie oczu, choćby jeszcze w zaciekłości 
plemiennej rzucali więcej daleko gromów i pogróżek, 
to my się i tak tern nie zrazimy, ani gęsiej skóry 
nie dostaniemy, tylko przeciwnie staniemy zawsze w 
gotowości obrony tego wszystkiego, co dla n |s  wiel
kie i święte. M.

Z Zie m  polskich.
A/ty kuł ..Święta- w sprawie pomnika Murawiewa
W  niedzielnym artykule p. t. ,.Dwa pomniki11 za

znaczyliśmy, że w dniu '20 listopada przypadało o- 
twarcie w W Linie pomnika lir. Murawiewa, posta
wionego przez rząd ku uwieńczeniu pamięci „wiel
kiego męża stanu '1. J a k  dotąd o uroczystościach wi
leńskich głucho, natomiast znajdujemy w polakożer
czym Sirietie  artykuł ostro wymierzony przeciw wi
leńskiej radzie miejskiej za to, że ta  bez entuzjazmu 
zachowuje się wobec aktu odsłonięcia pomnika. Per- 
iidja, zła wola, szelmostwo, denuncjacja — oto mo
tywy, które zrodziły artykuł i motywy, które skłoni
ły redakcją Sudefa do umieszczenia tej wstrętnej 
„admonicji11 dla rady wileńskiej. A rtykuł ten zamie
szczamy w całości. Przyszły historyk znajdzie w nim 
niewątpliwie bogaty m ateijał dla charakterystyki na
rodu, który z taką arogancją rzucił w świat hasło 
powszechnego pokoju i zbratania. A rtykuł ten brzmi: 
,. Do chwili obecnej w doniesieniach naszych z powo
du przygotowań w mieście naszem do obchodu wiel
kiego dnia odsłonięcia pomnika lir. M. N. Murawie- 
va nic nie pisaliśmy o udziale ..m iasta11 czyli „oj- 
jjw miasta*, wyrażają© się krócej: R e ń sk ie j rady 
dejskiej w tej wielkiej uroczystości r^B lo w ej. Mil
kliśm y o tein do chwili obecnej dla ^ K ,  że nasza 
da wileńska do dnia dzisiejszego nawCT palcem nie 

M wnęła, ażeby pójść ręka w rękę z rządowemi in- 
ytucjami i osobami, w kwestji opracowania progra- 

Sfini święcenia tak  wielkiego faktu dziejowego, ja k  od- 
łonięcie pomnika męża, który przywrócił w W ilnie 

porządek prawowity i obronił w całym kraju półno- 
m-zachodnim ludność rdzenną od terroru ze strony 
Eiów i szlachty, ogłupiałej pod wpływem rewolu- 
yjnycS kazań swych księży, godnych wyznawców 
-iegodnej chrystjanizmu nauki Ignacego Lojoli.

„Takie w ięcej, aniżeli obojętne zachowanie się 
m iasta w kwestji wielkiej uroczystości rosyjskiej, uro
czystości prawdy, tryumtu prawa nad bezprawiem, 
tryumfu całej rdzennej wiernopoddanczej ludności k ra 
ju  północno-zachodniego, którego głównem centrum 
je s t W ilno, takie, powtarzamy, zachowanie się miasta 
zasługuje na stanowczą naganę. Zastanówmy s ię : ro- 
sjanie dają miastu piękny z powodu artystycznej ro
boty profesora Czyżowa i akademika Griaznowa, wy
tworny i wspaniały pomnik, kosztujący 50 .000  rubli, 
a  miasto rosjanom za ten podarunek, nawet nie po
w ie : dziękuję. Je st to tern dziwniejsze, iż inicjatywa 
wzniesienia tego pomnika wyszła całkowicie od człon
ka wileńskiej rady miejskiej, zmarłego w roku ubie
głym. Ten skromny działacz nazywał się W łodzimierz 
syn W iktora Sadkowski. Myślą wzniesienia pomnika 
lir. M. X. Murawiewowi podzielił się w 1893 r. z 
ówczesnym jenerał-gubernatorem  wileńskim, kowień
skim i grodzieńskim, obecnie członkiem rady państwa, 
jenerał-adjutantem  Janem synem Szymona Kocliano- 
wem. Ten ostatni, wziął udział serdeczny w prawdzi
wie patijotvcznej idei Sadkowskiego, w ystarał się o 
najwyżsźe pozwolenie, na zbieranie w całe, Rosji ofiar 
na wzniesienie pomnika lir. M. N. Murawiewa. Ofiary 
te wynosiły 57.000 rubli. Utworzono specjalny komi
tet budowy pomnika — i oto idea Sadkowskiego zo
stała urzeczywistniona.

„Zdawałoby się, iż nasza rada przez pamięć dla 
swego zmarłego działacza powinna czemkolwiek wy- 
razićj.św ą sympatję faktyczną ku jego idei. Zresztą 
wyraziła tę sympatję na posiedzeniu w dniu 24 pa
ździernika, uchw al wszy co następuje: „Do składu 
deputacji, k tóra będzie reprezentowała wileński zarząd 
miejski na uroczystości odsłonięcia i poświęcenia w 
d. 8 listopada pomnika lir. M. X. Murawiewa, wyde
legować pięciu radnych11. Dlaczego się nie ukazać na 
uroczystości w całym, kompletnym składzie ?

,.Xkastępnie miasto powinnoby wziąć na siebie, nie
które wydatki materjalne na uroczystość, chociażby 
na przyjęcie i poczęstunek dla deputacyj włościań
skich. Z sześciu północno-zachodnich gubernij przy
będzie deputacia, składająca się z 60 włościan (po 
10 z każdej gubernji) z „pośrednikami minowymi'1. 
Obowiązkiem je st rady, jako gospodyni miasta, do
starczyć tym deputacjom wygodnego pomieszczenia 
i ujawnić gościnność, zwłaszcza, że głównymi ofiaro
dawcami na rzecz wzniesienia pomnika byli włościa
nie (!). Ale radę nic nie obchodzi narodowa uro
czystość rosyjska Dlaczego ? Szkatułka otwiera się 
w sposób bardzo p ro s ty : oto dzisiejszy skład rady,
liczącej 52 członków, podług wyznań : katolików 38, 
prawosławnych 9, żydów 6 i ewangelików 4. Że na
sza wcalr nie rosyjska rada  otwarcie nie sympaty
zuje z nadchodzącą uroczystość hi, okazuje się z osta

tniej jej uchwały. W  celu uwiecznienia imienia lir. 
M XT. Murawiewa w W ilnie, Rosjanie postanowili 
jednocześnie z odsłonięciem pomnika nazwać przed
mieście Śnipiszki przedmieściem Murawiewskiem, a u- 
licę K alw aryjską — Murawiewską. Puszto to stąd, 
iż wileńskie bractwo św. Ducha wzniosło na śni- 
piszkach murowaną cerkiew-szkołę imienia lir. M. N. 
Murawiewa, wskutek czego bractwo poruszyło kwe- 
stję przemianowania przedmieścia i ulicy. Zdawałoby 
się, iż rada powinna zgodzić, się na to. Tymczasem 
rada, w celu przewleczenia sprawy, uchwaliła wyde
legować specjalną komisję dla rozpatrzenia kwestji. 
Któż nareszcie je s t u nas w rzeczywistości gospoda
rzem : Rosjanie — czy katolicy spolszczeni 'i !"

Przyjaciel p. Szczepańskiego, redaktor S /ę /a ji 
jenerał Komarow, ma biedaczysko w swojej bezgra
nicznej podłości jeszcze jakąś pod tym względpm w ą t
pliwość !

Z E  Ś W I A T A .

Wiedeń 21 listopada.
(L ist ryginalny Głosu Narodu).

C iekaw a dro g a do bogactwa. —  Ponowne ro zru c h y studen
ckie. —  U ro c zyste  w ręczenie  odznaczeń za poskiom ienie 

dżum y. —  h a ndla rze  ż y w y m  tow arem  w  Czechach.

Ciekawą dziś historję mam do zanotowania, z ży
dowskiego świata bankierskiego. Poznacie z niej je 
den przykład więcej, w jak i to sposób zydzi bez p ra
cy i trudów dochodzą do kolosalnych majątków. Nie
dawno jeszcze miał tu niejaki W ilhelm Schossberg 
kantor bankowy. Uchodził on za bardzo „solidnego 
giełdziarza11, dla którego klienci nie mieli dość srów 
uznania. Zebrawszy znaczny m ajątek, stary  Sclioss- 
berg usunął się w życie prywatne. W kantorze jego 
zatrudniony był dawniej niejaki Alfred W eiss, które
mu Schossberg * przyrzekł, że w razie gdyby chciał 
samoistny interes założyć, to może mu służyć po
życzką pewnego kapitału. I w rze. zy samej przed 
niedawnym czasem zgłosił się W eiss do Scliossiierga 
i na podstawie powyższego przyrzeczenia wyrobił so
bie u niego pożyczkę 30 .000  złr. Schossberg przy
rzekł mu tę sumę, ale pod warunkiem, że "Weiss mu 

łsię zobowiąże, że w przyszłości nigdy już nie będzie 
żądał od niego kredytu. Weiss nie chciał takiego zo
bowiązania podpisać. Zdawało się, że się na tein 
skończy. Tymczasem W eiss udał się do policji i zro
bił doniesienie, że jako dawny kantorzysta w intere
sie Schossberga wie o tem,' że ten ostatni przy ku
pnie i sprzedaży efektów bankowych rachował stronom 
należytości państwowe (podatek ren tu wy etc.), ktuiycU
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Michała Synoradzlaego.
(Ciąg dalszy).

Pani Barbara przyszła wreszcie do pomiarko- 
wania. Zbliżyła się do Kapturowski ego, za ręce go 
ujęła i głosem stano wezjm, w którym straszliwa 
v rżała z i wziętość, rzekła:

— Zgadzam się na wszystko. Od tej chwili je 
steśmy sprzymierzeńcam. Poczynaj, regencie, jak 
za s o  0 'ne uważasz...

— Uprzedzam jednak, dobrą panią — prze
strzegł palestrant — że wziąwszy grę w swoje 
ręce, ży%  btjdę nieograniczonego posłuszeństwa.. 
S ta p ia m y  na los szczęścia bardzo, bardzo wiele, a 
w taki h razach przemysł niewieści nie wystar-

J cza... Pobia pani wprawdzie posiadasz rozum nie- 
lada, a o za mną przemawia, ojcze święty, doświad- 
i z-nie.

— Upewniam cię. regencie, że ślepo będę ci 
pos’usina, w niczem się nie sprzeciwię..

— Bene. — Co zaś się tyczy jegomości Czar 
bana..

Pan; Bnrbsra gwałtownie mu przerwała:
— Nie wspominaj o nim, nie obawiaj się o 

nieg \  agencie! DostarPe odprawę, na jaką za 
służył.

— Że zasłużył, to najmniejszej wątpliwości nie 
ulega — podchwycił spiesznie palestrant. — Jak 
można ckazaó się tak niewdzięcznym za tyle do- 
znan j dobroci? Bo, dobra pani, byłaś dla niego 
nadto łaskawą — dodał układnie. — Tak, ojcze 
święte, nadto łaskawą.. Nie zazdrośó przezemnie

mówi, ale sentyment najszczerszej dla niej przyja
źni, a może nawet... głębszy.

— Pow>,dasz, regencie — zagad lęła nagle 
pani Barbara — że wygrana stanowi fortunę zna
czną?

— Wcale znaczną, dobra pani — potwierdził 
regent. — Dobra Okuniewo sime przez się jnż są 
kąskiem nie bylejakim, a do teg) gotowizną wy
grał s urnę poki żną. Jednem słowem... rozporządza 
v tej cb wili krociami...

— Krociami! — syknęła pani Barbara, dłonie 
w pięśei zaciskając.

— Tak, z jegomości Czarbana w całem znacze
niu oan krociowy — mówił Kapturowski, cedząc 
słówko za słówkiem. — Czy długo owe krocie 
trzymać g i się będą? 0  ile ze słyszenia poznać 
mogłem jego esobę.. wątpić nal ży. Lubi żyć i 
używać, więc — wedle starej gadki — ojcze 
święty, lekko przyszły i lekko też pójdą.. Wszy
stko za tem przemawia. — Człowiek rozsądny, 
zasad stałych, o przyszłości pamiętający i do obo
wiązku się poczuwający, winit n był przedewszyst- 
kiem wiadomością o faworach Fortuny z dobrą pa
nią się podzielić i w jej ręce krocie pozyskane 
złożyć, gdzie byłyby pewnb i bezpieczne. Nie u- 
czynił tego, ergo — źle to świadczy o jego chara
kterze i zamysłach...

— Dosyć j j ż  o tem, regencie — odezwała 
się niemal sz: rstko pani Barbara — z Cjarbanem 
postąpię należnip. Wiele dla niego mim słabości 
słnsznieś powiedział, — że za wiele niw et, — 
ale też mam dosyć mocy, — żeby s’ę z niej o- 
trząsnąć.

— Ani wątpię, gdyż tak nakazuje przezorność. 
Do wypełnienia chwalebnego postanowienia i ja 
będę się starał przyczynić... Wymaga tego dobro 
nasze wspólne i bezpieczeństwo... Wracając jednak 
do materj: główne5, ojcze święty, stanęły zatem 
pomiędzy nami pacta dara, — że zaś takie pada  
dar os faciunt amicos, niech mi wolno będzie dla. . 
że tak rzekę.., upamiętnienia tej szczęśliwej chwi
li, ad perpdiiam, rei memoriam, złożyć na tych rącz
kach, którym alabaster białości, a Dyanna zgrab-

ności i wdzięku zazdrości, pocałunek gorący i afe
ktu pełen..

Z lub:eżnością cmoknął dłonie pani Barbary 
raz,'drugi i dz;ejiąty, oni zaś, to jego roznamię- 
tnieme widząc, uśmiechnęła się nrmowoli, gdyż 
jawne miała świadectwo, że w urodzie swój j po
siada broń w wid i razach stanowczo zwycięską. 
Chociaż tedy myśl jej znajdowali. się w chwili 
obecnej przy kochanku, zdobyła się na pewną 
swobodę i nibyto wyrywaiąe ręce, — rzesła za- 
1 .tn ie:

— Regencie... dosyć już chybr. tego. Nie spo- 
dz ewałara się w osobie tak statecznej takiej ogni- 
stości. Jeśli tak dalej pójdzie, 3am spłoniesz i... ja 
przy tibie...

A regent ubtami mlasnął, — jaR po spełuie- 
n5u najsmakowitszego puliaru — i odparł z galan- 
terją:

— Dobra pani, Fen ks z włapnych popiołów 
się odradza, a ja pod, ojcze święty, twoim wpły
wem. Bo, jakiem Bartłom'ej Kapturowski, czaro
dziejski jakjś wpływ wywierasz . Widziało się, ży
ło i używało dużo, ale.

— Do rzeczy, regencie — zwróciła uwagę.
— Słusznie, czas upływa, tindem... do rzeczy, 

ad  rem .. — rzekł palestrant, skinieniem głowy u- 
wagę potwierdzając. — Raczy więc, dobra pani, 
nazidlić mi wyjaśnień szczegółowych i bezwzglę
dnie.., że tak rzekę.. przyjacielskich, co do kwe- 
ftirjj ni. których... Niezbędnie mi są potrzebne. — 
PrzedecpzysiMem wiedzieć pragnąłbym coś o nie
boszczyku pierwszym jej małżonku — mówił dalej 
poufale ku klientce się nachylając. — Wprawdzie 
Bellachini mi to i owo ro opowiedziała, ale najle
piej czerpać wiadomości u źródła...

Te słowa nowym dla pani Barbary ciosem b y 
ły. Jakto — Bellachini miałaby ją zdradziói prze
szłość jej na jaw wyciągnąć? Ależ w takim razie 
byłaby zgubioną.

Dreszcz nią wstrząsnął, zbladła, nie mogła u- 
kryć pi mieszania.

— Bellachini? — powtórzyła bezwdzlęoznie, 
niby echo.

(Ciąg aaitąDi)
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władzom finansowym wcale nie zwracał. Policja od
stąpiła sprawę dyreKeji finansowej. Zrobiono natych
m iast rewizję domową u Schossberga i przekonano 
się, że tu idzie o poszkodowanie skarbu państw a co 
najmniej na pół miljona złr. Denuncjantowi przyzna
no trzecią część tej sumy jako odszkodowanie za do
niesienie i w ten sposób W eiss otrzymał 140.000 
złr. i stał się za jednym zamachem bogatym czło
wiekiem, szef zaś jego Schossberg odebrał sobie w 
piątek życie wystrzałem z rewolweru.

Dziś w południe — jak  już doniosły telegram y — 
znowu przyszło do rozruchów w auli uniwersyteckiej. 
W  dniu tym odbywał się, jak  zwyczajnie komers 
czyli „bummel11 studencki. Zgromadzenie już się mia
ło ku końcowi, gdy w tern wzburzenie, które już w 
czasie komersu panowało, wybuchło w gwałtowną bu
rzę. Salę opuścili narodowcy niemieccy, zostali zaś 
na niej jeszcze tylko żydowscy studenci; gdy nie
mieccy narodowcy to zauw ażjli, w targnęli całą gro
m adą napowrót do auli i rzucili się przedewszyst- 
kiem na syonistów. Przyszło do zaciętej bójki, której 
koniec położyło dopiero zjawienie się rektora. Ten o- 
sta tn i, prof. W iesner napomniał uczniów gorąco, aby 
spokój zachowali i spornych kwestyj na grunt aka
demicki nie przenosili, a jeżeli co m ają względem 
siebie, aby się do niego z całem zaufaniem udali, 
a  on wszystkim partjom i stronnictwom uczyni spra
wiedliwość. W  końcu prosił ich, aby mury uniwersy
tetu spokojnie opuścili i nie zmuszali władzy do 
chw ytania się najskrajniejszych środków , w celu 
poskromienia tego rodzaju nadużyć. Studenci wśród 
okrzyków na cześć rektora opuścili w spoKoju aulę. 
J a k  słychać, z powodu tych ekscesów w dwie osta- 
tnie*(śoboty wytoczono dyscyplinarni śledztwo dzie
więciu studentom. Na technice przyszło w tenże sam 
dzień także, do rozruchów między stronnikami partji 
narodowo-niemieckiej a żydami „Libanonami którzy 
przyszli na wykłady w' czapkach i barwach bnrszow- 
skich. W skutek tego udała się osobna deputacja na- 
rodowców-niemieckich do rektora techniki. Rektor we
zwał żydów do siebie i wskazał im niebezpieczne sku
tki wyzywającej sytuacji, ja k ą  zajęli wobec kolegów 
i stanowczo zabronił im noszenia czapek burszow- 
skich.

Dziś przed południem odbyło się w sali posiedzeń 
rady  miejskiej uroczyste wręczenie tych odznaczeń, 
które rada miasta udzieliła osobom zasłużonym około 
poskromienia dżumy w W iedniu. Na schodach i gan
kach wiodących do sali stała służba m agistratu i 
s traż  ogniowa miejska w paradzie. Galerje zapełniła 
licznie zaproszona, dystyngowana publiczność.

W  uroczyście oświetlonej sali zajęli miejsca rad 
cowie miejscy i biskup dr Schneider. Na stole refe
ren ta  leżały odznaki przeznaczone do wręczenia. Na 
środku sali zasiedli dr Poch, Siostry zakonne Zgro
m adzenia służebniczek Najśw. Serca Jezusowego, za- 
rządczyni lokalu w dzielnicy „P avoriten“ , fizyk miej
ski radca dr Kammerer, dyrektor ogólnego szpitala 
di1 Mucha, dyr. szpitala Franciszka Józefa dr Kli- 
mescli i duzorczyni Joanna Hochecker. Prosektor dr 
Ryszard Kretz uspiawiedliwił swoją nieobecność. 
W  kilka minut po 10 zjawił się na sali prezydent 
d r Lueger w towarzystwie dwóch wiceprezydentów' 
d ra  Strobacha i dra Neymayera. Lueger miał do 
zgromadzonych przemowę, w której wskazał na nie
bezpieczeństwo grożące rezydencji, a nawet całej 
Europie, i dziękował gorąco wszystkim, którzy do po
skromienia tego niebezpiecznego żywiołu się przyczy
nili. Nie przepomniał w mowie swej i ó o fiarach: 
drze Mullerze i dozorczyni Pecha, poczem nastąpiło 
rozdanie medali.

Smutne wiadomości dochodzą do tutejszych chrze
ścijańskich dzienników z P iag i i w ogóle z Czech, 
gdzie wobec „bezradnych w ładz'1 (i) rozwielmożniają 
coraz więcej swą nikczemną działalność handlarze 
żywym towarem. Wobec zbliżającej się zimy, ludność, 
k tó ra  na prowincji nie może się utrzymać, płynie ca- 
łemi masami do większych miast, gdzie zaludnia naj
ciemniejsze zaułki, dające najłatwiej ukryć nędzę 
i przestępstwa. W  Czechach objaw ten występuje 
wybitniej niż gdzieindziej, zwłaszcza, że na prowin
cji znajduje się wiele miejsc kąpielowych, potrzebu
jących  w letnim sezonie do obsługi tysiące młodych 
dziewcząt, które D a  zimę tracą służbę.

Nie dziw przeto, że zastęp kobiet złożony z mu- 
zykantek, arfiarek, kelnerek, kasjerek rośnie zw ła
szcza w Pradze do niebywałych rozmiarów. W  sa
mej Pradze liczba ich dochodzi do 20.000. W  doda
tku każda z ty cli dziewcząt pobiera pensję miesię
czną poniżej 10 złr. miesięcznie, a wszystkie one mu
szą być młode i ładne, bo to jest. warunkiem otrzy
m ania w lecie miejscu. W  zimie zaś siedzą bez za
trudnienia to u rodziców, to u krewnych, lub mie
szkają u obcych ludzi same, oczekując uiepewuego 
losu. W śród takich okoliczności nie ma się co dzi
wić, że handlarze, żywym towarem zaczynają stronić 
od Galicji i W ęgier, tych dwóch dotąd „klasycznych- 
krajów  nowego handlu niewolnikami i zalewają for
malnie w miesiącach jesiennych ( zechy, gdzie towar 
je s t łatwy do nabycia i — piękny. Prawie codzień

można w tamtejszych dziennikach czytać o łotrow- 
skich nadużyciach żydowskich handlarzy dusz, przy- 
czem, rzecz dziwna, czują oni się tam bezpieczniejsi 
niż w Galicji. .Jeden z naocznych świadków opowia
dał mi n. p. następującą scenę, której widownią był 
dworzec, kolei w Eger. W  ostatni czwartek stało tam 
na peronie towarzystwo złożone z 12-stu dziewcząt w 
wieku od 15— 18 la t gotowych do odjazdu. Podróżny 
zdjęty ciekawością zapytał je  o cel diogi. Dowiedział 
się, że jedna jechała do Norymberg!, druga do Mo- 
naehjum i t. d. Gadały to, co im dobrze w uszy na
kładziono. Żadna z tych młodych dziewcząt, słowa 
nie umiała po niemiecku. Ciekawemu podtóżnemu do
piero wówczas cała sprawa się wyjaśniła, gdy się do 
tego towarzystwa przyłączyły jako „gardę dames" dwie 
inne dziewczęta pochodzące z domu rozpusty w Eger. 
Tuż przed odejściem pociągu (o godz. 8 min. 25) 
przy stąpili do nich ostrożnie, oglądając się, dwaj ży
dzi. „F ajn ie jszy1 udał się w tej chwili do cóupe II  
klasy podczas gdy drugi nieznacznie „sztuki" odra- 
cliowal i do wagonu „załadował". ■
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Mianowania. (Dokończenie). R ada szkolna zamia
nowała nauczycielami i nauczycielkami szkół wydz. 
i ludowych :

Mieli. Sicińskiego w Tyśmienicy, Michała Mekle- 
ra  dyr. szk. wydz. żen. w Jarosław iu, Klementynę 
Leisnerównę, Kazimierę Czernecką i W aleiję Mężykó- 
wnę w Jarosław iu, Józefa Drobę dyr. szkoły wydz. 
męs. w Jarosławcu, Teofila Fiutowskiego, Stanisława 
Jaron ia , Ignacego Misińskiego i Mikołaja K obryna w 
Jarosław iu, naucz, kier., Stanisława B ara, Ja n a  0- 
brębskiego i Ambrożego Knobloeha wszystkich w J a 
rosławiu, ks. Józefa Jurkiew icza katechetą rz. kat. 
szk. wydz, żeń. im. św. Anny i ks. Józefa Krecho
wicza katechetą rz. kat. szkoły wydzziałowej żeń
skiej imienia Elżbiety we Lwowie, Edw arda Kisie
lewskiego naucz, kier. w' Iwanówce, Antoninę Senio- 
wową w Chłopach, Marję Wehrównę w Podzwierzyń- 
cu, Michała Martynowicza w Rozdziałowicach, Ferdy
nanda Ju raska naucz, kierującym 2-klasowęj szkoły 
w Cyganach, Kazim ierza ^zeligę, Franciszka Łukasi
ka Pustkowie, Zygmunta Ryżewskiego w Bosocha- 
czu, Wincentego Ii anielskiego naucz. kier. w Jedli- 
czu, Andrzeja Samockiegu naucz. kler. w Targowi
skach, W ładysława Michalika w Sieniawie, Zotję Mści- 
wujewską w Krzywczycaeh, Alojzego Kapłońskiego 
naucz. kier. w Szerzynach, Marję Kwiatkowską naucz, 
kier. w Tłumaczu, Romualda Wojnarowskiego naucz, 
kieit w Łużnej, Jezefę Żukowską w Śniatynie, Miko
ła ja  Muszyńskiego w Otyniowicadi, Józefa Szpilfogla 
w Trembowli, Mikołaja Raw luka w Siemakowcach, 
Ja n a  Szaleskieęo, naucz, w Ryglicach, Jakóba I w a ń 
skiego naucz. kier. w Lipowcach, Stefana Kretowa w 
Turkociuie, Leoutynę Wertyporochową w Laszkach 
Królewskich, Tomasza Serkiesa w Kukisowie, Ju ljana  
Dubeltskiego w Szczytowcach. Spirydjona Kolanko- 
wskiego w Oleksińcach, Paw ła Zdiuiia naucz. kier. 
w Zarzeczu.

M ianowania. (C. d.). Sekretarze sądowi: dr Jan  Chomi- 
cl.i w Drohobyczu dla Tarnopola, (irzegorz Petryszkiewicz 
w Rawie dla Sanoka, W ilhelm Jonas w Stryju dla Stryja, 
Kornel Rroskurnicki w S tryju dla Stanislawowm, Karol 
Reiner w Samborze ula Pam lió jj August W olf w Prze
myślu dla Kołomyi, Michał Baltaruwicz w Złoczowie dla 
Złoczowa i dr Ju ljan  B ryliński we L.vowie dla Lwowa; 
zastępcy p ro ku ra to ra : Antoni Wilecki we Lwowie dla 
Kołomyi, Józet Karanowicz we Lwowie dła Stanisławowa, 
Izydor Mydłowsl.i w Tarnopolu dla Tarnopola, Fifomun 
Latoszyński w Złoczowie dla Złoczowa, Edmund Philipp 
we Lwowie, Ju ljan  Gliński w Czerniowcach dla Suczawy
i Józef Zeidler w Pzerniowcach dla Suczawy.

Radcami sądu krajowego, jako naczelnicy sądów powia
towych m ianow ahi: Sędziowie powiatowi : Bronisław Le
wicki w Wiśnfowczyku, W ładysław Gołucliowski w Gwoźdź- 
eu, Mikołaj Werbowy w Zborowie, Leon Harasimowicz w 
Nowem Siole, E rnest Streng w Bolechowie, Michał Glidziuk 
w Boryni, Marcin W ierzbicki w Mostach wielkich, Teofil 
Teneza w Cieszanowie i Karol Winowski w Skalacie, 
wszyscy z pozostawieni w dotychczasowem miejscu służby; 
sekretarze sądow i: Aleksy Salwicki w Borszczowie dla
Budzanowa i Ludwik Janiscli w Buezaczu dla Gródka. I

Sędziami powiatowym i mianowani : Sekretarze sądowi: 
Jan  Pzaudefua w Delatynie dla Delatyna i MJodzimierz 
Kmzakiewicz w Bursztynie dla Obertyna ; adjunkci sądo- I 
w i : Ignacy Krasowski w Tyśmienicy dla Lutowisk, P a
weł Biliński w Jaroslay i u dla Mikołajowa, .Tózef Kuntze 
w Mościskach dla Trembowli. Ju ljan  Kulczycki w Skala
cie dla Żabia, dr Edward Szulislawski w Janowie dla Ło- 
patyna, Gustaw Dyduszyń ki w Phnowie dla Nadworny, 
Eugenjusz Raciborski w Pubieeku dla Dubiecka. I gnący 
Honth w Lisku dla Starego, m iasta i Aleksander Wais- 
mann w Ktarożyńcacli dla Seletyna..

Sekretarzami sądowymi przy sądach 1 instancji miano
wani : Sędziowie pow iatow i: Józef KaraczewsI i w Łopa- 
tynie dla Brzeźnu i Aleksander Kmicikiewicz w liberty
nie dla Lwowa j adjunkci Sądowi: Apolinary .Tasienicki w 
Buezaczu dla Stryja^ MiKolaj Polonie w Stanestie dla Czer- 
liiowiec. Józef Oielecki w Zaleszczykach dla Przemyśla. 
Mieczysław Olszewski w Bćbree dla Lwowa. M alerjan Ro
szek w Skalacie dla Lwowa. Stefan (irigoruw icz w Storo* 
żyńcacli dla ażerniowiec, Jan  Llilamtacz w Sieniawie dla 
Lwowa i -Tanislaw Gałecki w Banjaluce dla Tarnopola.

< Dok. natt.).

K R O N I KA.
K raków  23 listopada.

Kalendarz kościelny. Dziś, środa, Klemensa Papieża i 
L u k rec ji; ju tro  .Tana od Krzyża i Flory męczennicy.

Ju tro  w kościele św. Andrzeja Oktawa św. Salomei, 
odpust zupełny.

Kalendarz a g ro n o m ic zn y. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie V m inut 9, zachód przypada o godzinie 3 
m inut 45, długeść dnia godzin 8 m inut 3t>.

Stan pu w ietrza . Dnia 23 listopada o godzinie 7 rano 
barometr 734,9, termometr — PO C., wigotność 93° 0, w iatr 
wschodni. 10.

Kalendarz m yśliw sk i. W  miesiącu listopadzie wolno po- 
ować na wszelką zwierzynę i ptactwo.

Kalendarz ryb acki. W  miesiącu listopadzie wolno łowić 
wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ochraniać należy raka, zarówno samca ja k  i samicę.

!K 11
Stoimy w przededniu dorocznych uroczystości Mi

ckiewiczowskich ; ja k  w latach poprzednich, tak  i te
raz rocznica śmierci wieszcza naszego uczczona bę
dzie. Obowiązkiem więc naszym w ty cli właśnie chwi
lach je st pamiętać, że w kraju  całym prowadzi się 
akcja w celu zebrania funduszu na pomnik Mickie
wicza we Lwowie. Komitet w tym celu zawiązany 
pracuje energicznie: na ogłoszony konkurs nadchodzą 
coraz to nowe projekty, wobec ozegu i składki win
ny w ciągu miesięcy zimowych płynąć ze zwiększoną 
szybkością. Od współudziału w tern narodowem dziele 
nie ma praw a wymówić się ni bogaty, ni ubogi — 
ni wielki, ni maluczki. Z centów powstają krocie, z 
centowych darów wzniesiemy pomnik wieszczowi.

By najszerszym kołom przypomnieć raz jeszcze 
tę ważną sprawę, prosi nas Komitet o powtórzenie 
następującej jego odezw y: R udacy! W znieść we Lwo
wie pomnik Temu, który w porozbiorowej epoce dzie
jów naszych sta ł się uosobieniem ideałów' narodowych, 
dążności, cierpień i wierzeń Polski całej, najpierwszym 
Jej wieszczem i przewodnikiem duchowym; Temu, 
który śmiało — on jeden — mógł o sobie powie
dz ieć : „Ja i Ojczyzna to jedno '.11 wznieść pomnik 
Adamowi Mickiewiczowi wr stolicy kraju, to obowią
zek narodowy !

W  imię obowiązku tego wzywamy Waś^ Rodacy, 
do składek powszechnych.

Ubodzy jesteśmy, lecz niech każdy da grosz swój, 
a stanie pomnik godny nieśmiertelnego twórcy „Pana 
Tadeusza", tej epopei, która po wiek wieków świad
czyć będzie o życiu Narodu polskiego.

Pomnik ma być godny Wieszcza, ma być dzie
łem sztuki. Będzie to kolumna, która wspaniałymi a r
chitektonicznymi wymiarami i artystycznem wykona
niem przemawiać winna do uczuć ogółu i pośród 
warstw najszerszych budzić poczucie Mickiewiczowskiej 
idei, wznoszącej się ponad poziomy, a streszczającej się 
w słowach : „ B ó g  i O j c z y z n a ! "

Wieszczowi, który za miljony kochał i cierpiał 
katusze, który sztandar czci narodowej niósł zawsze 
wysoko, należy się najwyższa cześć. Z obcej ziemi 
przeniesione prochy Jego spoczęły już w grobach kró
lewskich, na W awelu, obok monarchów naszych i naj 
większych bohaterów'.

Teraz czas na stolicę kraju. Lwów był od wie
ków' siedzibą polskiej pracy i kultury, świadkiem bo
haterstwa naszych rycerzy, strażnicą myśli polskiej 
na kresach. Tutaj niech więc stanie kolumna ku czci 
natchnionego tej myśli szermierza, który w najcięż
szych czasach upadku ducha ani na chwilę nie prze
stał o nią w alczyć; walczy potężnem swem słow'em i 
teraz, budząc, narodowe sumienie, ucząc młode umy
sły i serca, iż należy ..zestrzelić myśli w jedno ogni
sko", a sięga wpływem swym zbawiennym coraz sze
rzę] i dalej, aż pod wieśniacze strzechy !

Rodacy ! Pomnijmy, że tylko wielki naród o wy
sokiej kulturze i wspaniałych tradycjach dziejowych 
mógł wydać takiego genjusza, jakim  był Mickiewicz: 
m ałą byłaby potomność, gdyby godnie uczcić go nie 
umiała. W ięc niech każdy da grosz swój, a niebawem 
wzniesie się ku niebu wspaniała kolumna Adama, aby 
najdalszym pokoleniom przekazać cześć i miłość dla 
narodowego W ieszcza.

To uarodowy obowiązek. Spełnijmy'Tgo wszyscy. 
Isaak Mikołaj IssakoisiaĄ  arcybiskup urm. kat. obrz., 
A d a m  ks. Sapieha, dr A . MalnJ, i, dr Roman P i
łat, tir G odzim ir MalachoirsLi, prezydent król. stoł. 
miasta Lwowa, dr Adzislair MarchiricLi, dr _Ln- 
d trik^ iid kU ń sk i, A dam  Krcchoiriedi, dr J>. Ra- 
dzis-zmrsl i, K arol Schayi r, Michał Michalski, St.

C i u c h c i  ń s k i .

(Składki przyjmuje skarbnik komitetu p. Jau  K a
zimierz Zieliński, Lwów. galicyjski Bank kredytowi 
oraz redakcje wszystkich dzienników we Lwowie i na 
prowincji. Nazwiska ofiarodawców będą natychmiast 
ogłoszone).
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Za duszę Mickiewicza. Zgromadzenie księży 
Zmartwychwstańców urządza żałobne nabożeństwo za 
duszę śp. Adama Mickiewicza, swego przyjaciela i 
dobroczyńcy, jako w rocznicę jego śmierci dnia 26 
bm. o godz. 10.

Namiestnik hr. Piniński przybędzie do K rako
wa, w niedzielę wieczorem d. 27 b. m. i zabawi tu 
przez poniedziałek i wtorek, a we śroaę po południu 
odjedzie z powrotem do Lwowa.. P rogram  urzędowy 
pobytu w naszem mieście p. Namiestnika, ogłoszony 
zostanie dziś albo jutro. W  czasie pobytu p. N a
miestnika odbędzie się otwarcie kliniki okulistycznej 
oraz poświęcenie gimnazjum św. Anny.

W ydział krajuwy zamianował dr» Michała Łopa- 
pacińskiego sekundaijuszem szpitala św. Łazarza.

Dr Wład/sław Leopold Jaworski, adjunkt pro- 
knratorji skarbu i dotychczasowy docent austijackiego 
praw a cywilnego w Uniwersytecie Jagiellońskim, zo
sta ł zamianowany nie tytularnym  lecz rzeczywistym 
profesorem nadzwyczajnym tegoż przedmiotu w rymże 
Uniwersytecie. Nominację tę, która w kołach uni
wersyteckich i młodzieży akademickiej powitana zo
sta ła  z żywą sympatją, jako zasłużone uznanie nie
pospolitej wiedzy i rzetelnej pracy młodego uczonego, 
ogłasza wtorkowa Wiener Ztg.

Z komitetu centralnego wyborczego dla zach 
Galicji otrzymujemy następujące pismo z prośbą o za
m ieszczenie: „Do Szanownych Wyborców z większej, 
własności dawnego obwodu T arnow skiego! Ponieważ 
wybór jednego posła do Sejmu krajowego z naszego 
okręgu wyborczego odbędzie się w Tarnowie dnia 30 
listopada r. b., przeto celem poprzedniego porozumie
nia się — podpisani posłowie zapraszają Szanownych 
Wyborców na przedwyborcze zgromadzenie, które od
będzie się w Tarnowie dnia 29 listopada r. b. o go
dzinie 3 po południu w sali Rady powiatowej. T ar
nów' ) 0 listopada 1898 r. Eustachy Sanyuszko, Mie
czysław Rey, Jó ze f Męciński.

Sesja listopadowa rady nadzorczej Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie rozpoczęła się 
we wtorek pod przewodnictwem prezesa p. Józefa 
Męcińskiege. Była to ostatnia sesja Rady nadzorczej 
na podstawie starego statu tu  i dlatego poświęcona 
została wyłącznie sprawom administracyjnym i ra 
chunkowym. Na to posiedzenie Rady nadzorczej przy
był także poseł W łodzimierz Gniewosz. Zwrócił się 
do niego p. prezes Męciński i wyraził imieniem R a
dy podziękowanie za obronę honoru j naszego narodu. 
Dzisiaj odbywa się drugie posiedzenie Rady nadzor
czej. Urace swoje ukończy Rada prawdopodobnie w'e 
czwTartek.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kiakowie 
przeniósł oficjałów kancelaryjnych I I  klasy. Ignacego 
Kubalę z Biecza do Rzeszowa, J ana T y tara  ze Strzy
żowa do Biecza, oraz zarmanował oficjałami I I  klasy 
kancelistów sądowych: Michała Łotockiego w Kolbu
szowej dla Jasła , a Józefa Kozika w Starym  Sączu 
dla Strzyżowa.

Zebranie urzędników państwowych. W  sobotę, 
dnia 26 o godzinie 11 przed południem odbędzie się 
w sali posiedzeń Rudy m iasta zebranie urzędników 
państwowych, niebędących już w czynnej służbie, ce
lem obmyślenia w jakiej drodze dałoby się uzyskać 
dla nich ustawowe podwyższenie płac pensyjnycli.

To w a rzystw o  lekarskie krakowskie odbędzie 
swe zwyczajne posiedzenie w dniu 23 bm., to je s t we 
środę o godzinie 6 wieczorem w Collegium novum w 
sali Śniadeckich.

Na porządkn dziennym: 1) Sprawy adm inistracyj
ne. 2) Odczyt kol. Rutkowskiego: „O niedrożności je 
li t  mechanicznej a. Między sprawami administracyjnemi 
poruszona będzie kwestja budowy szpitala dla chorób 
zakaźnych w Krakowie.

W wieczorku listopadowym, jak i staraniem  ko
mitetu obywatelskiego odbędzie się w dniu 27 bm. 
na dochód „Przytuliska1* uczestników walki w 1863 
r. w wielkiej sali „Sokoła“, łaskawy współudział przy
jęły: p. Przybyłko znakomita art. teatru  krak., oraz 
p. prof. Kozłowski, który wygłosi stosowny odczyt. 
Nadto grono amatorów odegra 2-aktową sztukę przed
wcześnie zmarłego W acław a Sawiczewskiego pt. „Z po 
wrotem** osnutą na tle walk o niepodległość.

Z Uniwersytetu. Dnia 20 bm. tj. w niedzielę 
odbyło się zwyczajne W alne Zgromadzenie członków 
Tow. W zajemnej Pomocy uczniów' Uniw. Jagiell. w 
obecności prorektora dra Knapińskiego, kuratora To
warzystwa, pod przewodnictwem prezesa W łodzimie
rza Mallika. Po złożeniu sprawozdania i udzieleniu 
absolutorjuiu ustępującemu Zarządowi, wybrano nowy 
Zarząd, w skład którego weszli: jako prezes: F ran 
ciszek Skompski, wiceprezes: Bolesław Rzegociński, 
sekretarz: Bogusław Chrzan, kontrolor: Karol Golon
ka, skarbnik: Antoni Rączka, gospodarz: Antoni T a
lar. Przewodniczącym komisji kontrolującej został Hen 
ryk Komperda. Nadto W alne Zgromadzenie miano
wało członkami honorowymi Towarzystwa: Prorektora 
d ra  W ładysława Knapińskiego, prof. dra Franciszka 
Piekosińskiego i p. Franciszka Ślęka dyrektora miej
skiej Kasy Oszczędności w Krakowie.

Pojedynek, w  duin wczorajszym, we wtorek, od

był się w Rakowicach pojedynek na pistolety między 
pp. R. i prawnikiem M. Ten ostatni otrzymał niebez
pieczną ranę w brzuch.

Trzecia  ofiara Czarnej. Stanisław T re tte r pro 
wadzący pociąg towarowry Nr. 185 podczas katastro 
fy w Czarnej, po dziewięciu dniach prawdziwej walki 
ze śmiercią — zm arł dziś o godzinie 4 rano.

Nareszcie! Dochodzą nas wieści, że nareszcie u- 
pragnione i długo przez urzędników' M agistratu k ra 
kowskiego oczekiwane obsadzenie opróżnionych posad, 
ma się ku urzeczywistnieniu. Ale ja k  zawsze, tak 
i teraz ciąży na tej sprawie fatum : Oto prezydjum
zamierza na posadę sekretarza powołać osobistość z 
po za urzędników' konceptowych M agistratu, tak  ja k 
by odpowiednich sił brakowało w łonie M ag istra tu ! 
Miejmy jednak  nadzieję, że tylko na... bujnym p ro 
jekcie skończy się, inaczej stałaby się krzywda ma
gistrackim pracownikom.

Magistratowi „udało się skłonić** do wypiekania 
w niższej cenie, piekarzy żydów Morgenbessera, W eis
sa i U ngara, którzy też pieczywo to już od niedzieli 
sprzedąją. W inszujemy apetytu tym, co zechcą jeść 
takie b u łk i!

Na loterię stowarzyszenia nauczycielek nadesłały 
fanty następujące osoby: H r. Łubieńska i p. Dąbrow
ska 30 fantów, pp. H enryka Żeleńska, Gołkowska, 
Janowa Jakubowska, Marja Hupkowa, Zufla Kozian- 
ska, panowie W alery Eljasz, Mieczysław' Bochenek i 
B azar krajowy. Pieniądze na cele loterji óriarow'ały 
pp. Dziedzicka 2 złr., adwrokatowa Jakubowska 2 złr. 
i adwokatowa Caro 5 złr.

Otwarcie szkoły ludowej odbyto się onegdaj 
we wsi Zwierzyńcu p>,d K rakow em ; szkoła ta  należy 
do zakresu szkoły w Półwsiu Zwierzynieckiem. Gmi
ny te widząc, że dłużej czekaćby musiały na pomoc 
z funduszów krajowych do zbudowania szkoły, pod
jęły  same budowy i wzniosły ładny, praktyczny i o- 
kazały budynek. W  akcie otw'arcia w'zięli u d z ia ł: p. 
delegat Laskowski, p. inspektor szkolny Spis, oraz 
reprezentanci Rad obydwróeh gmin. Poświęcenia bu
dynku dopełnił ks. p ra ła t Romuald Szw'arc i przemó
wił pięknemi słow y; przemawiaj też p. aelegat L a
skowski, podnosząc ofiarność gmin W ieś i Półwsie 
Zwierzyniec na cele oświaty Przemawiali jeszcze wójt 
p. Sw-olkien i kierownik szkoły p. W ojtyga.

Kronika policyjna. Agenci policyjni w Podgórzu, 
pp. Kuryłowicz i Scheck przyaresztowali żydka Siibla 
Sterna z Ulanowa, opatrzonego w duży nóż i mapę podróż
ną. Żydek ten za pomoc i noża wyrzynał sobie otwory w' 
drzwiach i tym sposobem odmykał drzwi do mieszkań, 
do których wchodził w papuciach. Tym sposobem żyd 
popełnił dwanaście sprawdzonych kradzieży. Sterna 
odstawiono już do tujszego sąuu krajowego.

Pierścionek damski znalazł uczeń I I I  kl. przy 
kościele N. P. Marji. Pierścionek odebrać można w 
sklepie piekarskim p. Bałuka, przy ul. Garbarskiej.

Na utworzenie uniwersytetu ruskiego we Lwo
wie jak iś Rusin zakordonowy jak  donoszą dzien
niki ruskie — ofiarował 40 .000  złr. Tow. naukowe 
im. Szewczenki kupiło wskutek tej ofiary wielką ka
mienicę we Lw'owie przy ulicy Czarneckiego za 120 
tysięcy złr., zapłaciwszy gotówką 41 .000  złr.

Otwarcie kursu rolniczego przy szkole ludowej 
w Mogile odbyło się w niedzielę przy udziale p. de
legata Laskowskiego, inspektora szkolnego p. Spisa, 
p. hr. Wodzickiej z Kościelca, p. hr. W ładysław a 
Hycielskiego z Łuczanowic oraz grona nauczycieli 
szkół ludowych z okolicy, grona włościan z p. F ran 
ciszkiem Ptakiem , członkiem Rady powiatowej k ra 
kowskiej. Otwmrcie kursów poprzedziło nabożeństwo, 
poczem przemawiali przy otwarciu p. delegat Laskow
ski, oraz p. F r. P tak , który wr pięknych i serdecz
nych słowmch podniósł ważność utworzenia kursów' 
rolniczych w Mogile, tak  potrzebnych dla sfer wło
ściańskich. Kursy te teoretyczne odbywmją się po 5 
godzin dwa razy w' tygodniu, nauka zaś praktyczna 
odbywa się na polu doświadczalnem i uczniowie bio
rą  udział we wszystkich dokonywanych tam  pracach. 
K ursa trw ały 3 lata. Prowadzi je  specjalnie wykształ
cony ks. Franciszek Uryga.

Z P a n ta Lw ir pod Przeworskiem piszą do n a s : 
Dnia 16 b. m. sprowadzono pośmiertne zwłoki ś. p. 
"Władysława del Campo lir. Scipio, przed pięciu laty  
w Krakowie zmarłego, do Przeworska, Skąd drogą 
kołowrą prewdezione zostały do m ajątku rodzinnego 
do ŁopuszKi W ielkiej' w celu złożenia tychże w gro
bach familijnych, które się znajdują w podziemiach 
nowo zbudowanej kaplicy. Chociaż sprowadzenie tych 
zwłok, ja k  największą otoczono tajemnicą, aby nie 
pomnażać boleści strapionych rodziców, przecież lud 
wiejski dowiedział się — i o wieczornej porze cif- 
łymi gromadami zdążał naprzeciw drogą ku Kańczu
dze, aby uczcić tego, który na jego cześć zasłużył, 
aby oddać ostatnią usługę temu, który mu całe życie 
służył i wszystkiemi cnotami przyświecał. Piękny był 
to widok, jak  lud nasz zwłoki wieńcami okryte, ży
wym otoczy! wieńcem i w'śród pobożneg" śpiewu w 
kaplicy na katafalku złożył, gdzie do drugiego dnia 
na ukończenie obrzędu pogrzebowego czekac miały. 
Drugiego dnia już  o świcie zdążały gromady ludu

do kaplicy, aby żywy wziąć udział w modłach za 
duszę nieboszczyka i prosić o miłosierdzie Boga dla 
tego, który za życia wiele mu miłosierdzia świadczył; 
i nie ustąpił, dopóki zwłoki w podziemiach złożone 
nie zostały. Cześć takiemu Indow i! który, ja k  wszę
dzie na niezdrowe podszepty wystawiony, przecież 
tym podszeptom posłuchu nie daje, ale zdrowym i 
naturalnym  rozsądkiem umie poznać, |kto dla niego 
jest życzliwym i przychylnym i nawzajem życzliwo
ścią, przywiązaniem, a nawet miłością 0ię odpłaca.

T ak  więc ten szacunek i miłość, którymi ś. p. 
"Władysław za życia był od wszystkich otaczany, któ
rzy go znali i jakąkolw iek styczność mieli, nie usta
ły ze śmiercią jego, ale trw ają do dziś; — koledzy 
jego w dowód niewygasłej miłości koleżeńskiej ofiarowali 
pięknie, artystycznie wykonany kielich do kaplicy, w po
dziemiach której spoczywają zwłoki nieodżałowanego 
kolegi, z nazwiskami swemi na nim wyrytemi wyraz 
dać chcieli, ze ten niezwykły młodzieniec icn wła
śnie był kolegą. — Lud zaś wiejski ofiarował to, na 
co go s ta ć : modlitwę i gorące łzami przeryw ane 
„wieczne odpoczywanie**.

Ks. Rom an Olkiszewski, proboszcz.
Z Wadowic piszą do n as : W alne zgromadzenie 

członków Towarzystwa bursy im. Stefana Batorego 
w W adowicach, odbędzie się bez względu na kom
plet we czwartek dnia 24 listopada b. r  o godzinie 
6 wieczorem w sali konferenc. gimnazjum ze zwy
kłym porządkiem dziennym.

Z Krzeszowic piszą do n a s : Na tle naszego 
monotonnego prowincjonalnego życia, błysła nadzieja 
przyjemnej i pożytecznej zabawy, oto w auli szkoły 
tutejszej im. „Mickiewicza** będziemy mieć w dniu 
27 b. m. „Przedstawienie amatorskie** celem zeora- 
nia funduszu na sprawienie ciepłej odzieży ubogiej 
dziatwie szkolnej. Amatorzy, którzy ciężką, lecz pocz
ciwą pracą tak  hum anitarny cel osiągnąć p ragną , 
dadzą nam dwie jednoaktowe komedje: „Stryj przy- 
jechał** Koziebrodzkiegu, i „Złoty cielec** Dobrzań
skiego, oraz obraz ludowy ze śpiewami i tańcami p. 
t . : „Bartosz z pod Krakowa*4 Br. Dębickiego. P róby  
odbywają się pod kierunkiem p. Piotrowskiego z K ra
kowa.

Z Tarnow a odbieramy następujące pismo, które 
in exte,nso i bez komentarza podajemy: Od kilku la t  
zostawałem jako służący hotelowy, pełniło funkcje 
numerowego i portjera w hotelu Galicyjskim (wła
sność p. P iątka) i pracowałem w pocie czoła niet.yl- 
ko na kawałek chleba, lecz także dla dobra i korzy
ści chlebodawcy. W  tym roku p. Piąte*, wybudował no
wy hotel od frontu, a stary  pozostał jako oficyny 
w ty le ; naturalnie, przez cały przeciąg budowy n ik t 
z gości nie zaglądał do hotelu starego, bo naw et 
przejście było zatamowane od frontu Całe lato więc 
zostawałem bez grosza, żyjąc tylko z kredytu, bo 
pensji żadnej nie pobierałem od gospodarza, a mimo 
tego szczerze pilnowałem mateijałów budowlanych, 
ciesząc się tą  nadzieją, że kiedy hotel zostanie ukoń
czony, moja bieda i praca zostaną wynagrodzone i że 
długi oddam. Lecz cóż się nie dzieje,, P . P iątek  po 
skończonej budowie zamiast wywdzięczyć mi moje tru 
dy, bez żadnej przyczyny każe mi się wynosić i 
wprowadza do służby hotelowej na moje miejsce „ż y- 
d a “ p e j s  a t e g o  i temuż powierza inwentarz, a j a  
za moją pracę i głód zostaję najniewiuniej bez chle
ba na zimę i to z żoną słabą i drobnemi dziećmi.—- 
W  chrześcijańskim hotelu, gdzie pierwej wisiały a  
mnie obrazy świętych, dziś rozpościera się żyd !... U- 
praszam zatem W ielce Szanowną Redakcję o wydru
kowanie tego listu na dowód, ja k  to p. P iątek  za
chowuje się wobec Chrześcijan ku uciesze żydowskiej. 
Ludm ik tizamher.

Sprawa Korytowskiego. Ż u ż u  Brunicki, którego 
aresztowano za ułatwienie ucieczki Korytowskiemu, 
powołał się na uznaną sądownie niepoczytalność — od
stawiono go przeto na obserwację do Kulparkowa.

Z Czerniowiec piszą do nas: Towarzystwo akad. 
polskich „ Ognisko “ w Czerniowcach odbyło na dn ia 
13 bm. doroczne walne zgromadzenie, na którem do 
wydziału wybrani zo s ta li: W ilhelm Nemetz jako  p re 
zes. Adolf Fida, wiceprezes, Tadeusz Piątkiewicz, se
kretarz, W łodzimierz Wysocki, skarbnik, Marcin Bi- 
lobram, bibjotekarz, K ajetan Ohanowicz, wydziałowy— 
wszyscy słuchacze praw. „ Ognisko “ liczy w roku bie
żącym 26 członków czynnych; jest to cyfra, jak iej 
dotychczas nie osiągnęło „ Ognisko “ , które obecnie 
należy do najsilniejszych z towarzystw na wszechnicy 
czerniowieckiej.

Scilónerór otrzymał z Budapesztu następujący 
te leg ram : „Przyszlij pan zaraz instrum enty obstruk- 
cyjne pod adresem Polonyi’ego. Podpisany: Węgier**. 
Telegram  ten, który przyjaciele 8cli6nerera okazywali 
na prawo i lewo, wvwołał w izbie wielką wesołość.

Odsłonięcie pomnika. Murawiewa odbyło się w 
W ilnie w niedzielę. Szczegółów tego osobliwego ob
chodu nie mamy dotychczas, bo tylko W arszaicski 
Dniewnik zamieścił parę telegramów z W ilna o 
wstępnych uroczystościach. Przybyli zatem do stolicy 
Litwy imiennicy M urawiewa; ministrowie, spraw  za-

2akład kupna i sprzed żv wszelkich ruchomości
w  zakres urządzenia domowego wchodzących (nowych i używ anych)

Kraków, ulica Florjańska róg św. Tomasza (wejście od ul. św. Tomasza). #478
poleca: porłjery, kapy, dywany, szaliki, chustki e. t. c. Ł i i i s z c z o ^ w s l c i -
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granicznych i sprawiedliwości i główny kontrolor pań
stwa ; dalej gubernatorowie litewskich prowincyj, m ar
szałkowie szlachty, — Rosjanie mianowani przez 
rząd — i depuiacje włościańskie spędzone do W ilna 
na rozkaz jenerał-gubernatora Trockiego. Najpierw 
odbyło się otwarcie herbaciaini imienia Muiawiewa, 
■do której wójtom powiatu wileńskiego kazano „oriaro- 
w aćil ikonę „A rchisiratega M ichajła11, — w dowód 
wdzięczności dla Murawiewa za „urządzenie bytu 
włościan północno-zachodniego k r a j u — Nie obyło 
się oczywiście bez nanożeństw w kościołach wileńskich, 
przerobionych na cerkwie.

Adwokat Morfoud, obrońca Luccheniego, cofnął 
wczoraj wniesiony przez tegoż reknrs, wskutek czego 
Luccheni pod silną strażą przewieziony został do 
więzienia i rozpoczął odsiadywanie kary.

babryelska (K rzysztofory, Kraków) sprzedał® 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300  złr.

w  tfp p ittzB  „ B i o s u  N a r o d c '.

W i e d e ń  22 listonada. N. F. Presse ugtaiiza, 
i i  minister w ojoy Kriegliamtner p jd a ł się do 
dym isji.

Wiedeń 23 listopada. Cesarz o darował w dzień 
św. Elżbiety na ubogich w Genewie 20.000 złr.

Wiedeń 23 listopada. Wczoraj wieczorem po
wstała straszna panika w Carlteatrze. ZiatRa s ę 
kauapa w garderobie teatralnej. Publiczność czując 
swąd, przerażona rzuciła się ku wyjściu. Nie obe
szło sfe bez wypadków.

Wiedeń 23 listo ada. Wolf zaskarżył przed sąd 
liber ła Karwowskiego zamieszkałego w Wieduio, 
który napisał do Wolfa list z obelgami.

Skandale w Budapeszcie.
(Telegrami wlamy „Oiosu Narodu*].

Budapeszt 23 listopada. S udenci zerom idzmi 
l a  ulicy, rzucali kamie d m  uh powóz Banffigo 
i lutifch ministrów, oraz pbitnieiszyoh ozłorsów 
wi-ksz, ści. przel poi techniką policja rozpędziła 
sta l" tów. Wiele osób areszt iwa o.

Bu apeezt 23 1,stopi aa. We wtor ik prezydju a 
i z ’iv p zy p m icy  policji przedsięwzięło wszystkie 
pitr/.-bne zarządzeniu, aby powstrzm* publiczniść
0 i d-monstracyj. Ulice, prowadzące do parlamen
tu, opanowała policja pi-sza i konna; urzędu cy 
poi Al n baczą, aby nikt nie wszedł d> parla
mentu bez legi'.otn. Kwestura wydala wszy- 
8 ’ki-'go 300 kait'

Posiedzenie 1 by naznaczono na godz ną dwu
nasty w poładnie O g Izinie dwunastej zjawił 
s ę  p i-ktualnią prozyoeut I .by Szilagyi i m nister 
P -jeviry . Zig jm ie posiedzenia przeuąg* się. 
W it zve w kuioarach toczą się rohowan a.

O godzinie trzy kwadranse na pierwszą roze- 
izła s ę  w Izbie pogłosu, że poleją zmoszoną 
o* la A ulicy do nzycia broni, i że ja iło  kilka 
śl py h st ziłów.

W eszcie oioło godziny pierwszej zigaja pre 
zyd '.t Szilagyi posiedzenie. Widocznie przyszło 
jrzedt. m do porozumień a i to drię i wybiegom 
sami-gi prezydent Sulagy'’eg , który w dłaższej 
mowie pr s Izbę, aby zachowała się Spokojnie
1 dopuCiła do głisu  ministra JTrj-rv.irego.

Mowa Szilagyiego podz ałafa na lzoę nader 
us;> >Kejająco. Szilagyi wytłomaczył, iż laimscer 
Kej ryny słyszał, że z grom posłów padło wyra- 
-żeoic: „N e mów pan o honorze11, i na to do 
piero w giiew ie zawołał: „wy jesteśc e stronni
ctwem. które narusza culzy honor". I je ino i 
drugo, wyrażenie jes; obelżywem i narusza regu 
lain.u Izby. — Mowoa nie wątpi jednak, że mini
ster hVjerviry w dobrej wierze utrzjmuje, że 
słyszał ten okrzyk, a wobeo tego wzywa posła, 
który te sł wa wypowiedział, żeby a>ę zgłosił i 
dał i'.bie możność do z ujentowauia się.

i*o chwili dodał Szilagyi patetycznie i z im
petem: Wid ę, że nikt s ę  nie zgłasza, a z b go 
wuos. ę, ź i prawdopodobnie takie wyrużenm mo 
padl

Następnie zabiera głos miaistir Fejervary i 
wśr d Dowsze'huej ciszy stwierdza, że zdawało 
mu -oę, ż słyszał słowa: „Nie mów pan o Uo- 
Łorzt“ Takich stów znieść nie mógł. Jeżeli je- 
doak Danowle cś r adczacie, że takie wyrażenie nie 
paGo, to w tasim razie moje wczorajsze słowa

ole/ają i a nieporozumieniu.
P. Horanszky woła: Żądamy bez waru oko wt 

od * n auia
F j rviry: Sądzę, ż , oała Izba wią, iż jestem 

czł > i kiem, który skoro uzia ż-i mial mestu-
szuość, przyznaje się do tego, » ewentuaini-i go- 
tó* jest prosić o przebaczenie. Skoro wię; we-

ćłu ; oświależenia panów, owe wyraz; nie byty 
wypowioazitna. proszę przyjąć do wiadomość., że 
u olewam nad tern, co zaizło. (Oklaski z pra vi- 
<y). Pioszę zatem uważać moje wyrażenie s ę  
o stronnictwie haigdowem za niebyłe. ^Burzliwe 
o liski (.owtatza ą się).

Budaptszt 23 I stopada. Gdy mi lister Fejerva- 
ry skończył, o p o z y c j a  za i  u t e r p e i o  w a ł a  mi-  
u i s t ł ’ą o ś w i a t y ,  z p o w o d u  p o s t ę p o w a n i a  
p o l i c j i  w z g l ę d e m s t n d o n t ó w .  Minister oświa
ty oświadczył, że sam zażądał od stud-utow, aby 
s ę oddalili. Ponieważ nie chcieli się rozejść i od
czyty z powodu demunatrac i mus an i wstrzymać, 
zmuszouy był przeto rektor sam zaządać inteiwen 
cji puioji

Minister spraw wewnętrkuych Po r c z e l  oświad
czył, że śród ii prewencyjne były nkzlb.diie, we 
dług wczoraj&zych towiem zajść, dla których w hi- 
storji parlamentu nie musz przykładu, n u t nie wie, 
Co się s oó możó.

Opozycja, która tylko szukała pretekstu, aby 
z tym ministrem także zacząć w ojnę, uczuła się 
jego tłowami obrażoną. Już niektórzy z opozycjo- 
n siićw skoczyli z imejs; wołając: „T.Zóbago ,,rzy 
zwać do porządku!“ „On musi prosić o przeoa- 
ozenie!“

Podibnie jak w poniedziałek, uderzano i teraz 
dłoniami i pięściami w ławki, krzycz»w> i hałasu 
wano. Prezyde-it Szilagyi zażądał od miui.,tra, aby 
powtórzył, co powiedział, gdyż wśród *rzawy nic 
nie można było ałyszeć.

Aliuiotdr P e r c z R  oświadcza, że mow.ł tylko 
o wypadkach, jakie miały miejsce po saouczeuiu 
pos-edzmia, Roz opozycja krz, zy, zarz.cając, że 
przedtem coian gó mówił. Miuis.er Pe.czel o.wtad- 
oza jtszozo raz, *e miałua myśh wypauki pj s ou- 
czol hm pcoiedz iuiU. Udało mu się, w śród wiz « 
skow op zy ja słów swo.cn dok >ńczyć, pouzem pre 
zydent dl* uspokojenia Izby oświadczył, że popa
trz do protokółów stenograficznych i jutro we 
dług tego po j tą i.

Niezdołanj jedna i  m.mo tego zachować spoko
ju. Radykalny dep. iyanka zażąd i  głem, aby  prze
ciw bruiamemu zachowauiu się puli j z st. dema
mi zaprotesować. Tymczasem dep. H i.a.szky za
opatrzył się w protokoł steuografi zu a znalazłszy 
uwagę ministra renneia . piewającą, że tzeoieg 
wczorajszego posiedzenia niema nic lów iegu a hi 
storji parlamentu, os»i óoz-a, że to jest obr* a, i że 
prezydent mu i opozycji otó zadosóuczy *i nie

Wówą^as "„terał głos ponownie ar ni ted Per-  
cze l ,  aby po r«z tiZęci oświadczyć, że u,ó -ił tyl
ko o zajść.ach pc posiedzeniu Opozycja j dn»k 
uieda mu do sło.va przy sć, tak że wśród uajwi^k 
szego hałasu zdołał tylko te błona nypw<ledziec. 
Prezydent usiłuje skonstatować, że muns er nimnał 
ua uiysli deputowanymi, na co opuzyCja głośno 
krzyczą; remoustruje ; „ L'ak nie p .w .eizu ł! Aoy 
sprawie koniec położyć, oświadcza p r e z e n t, ze 
za,rzy do protokółu i kwestją z uda. U godz 3 
po południu zamknięto posi. dzenie,

Bndaprszt 23 listopad® L .anisć Bulape 
8Z-U me okazywał* już ooiawua taa ż_, w go inte
resu dla zajść w parlamencie jak nz.ś. Ciągła 
widownia deinonstr. cji, plac Muzealay i ulica Ś * i 
dora, od wczesnego rana były już zapdłnion^ cie- 
kawjm . Tysiączny iłum zgiumadził s ę  przód 
pałacem parlamoutu. iScist był tak w eim, ze ko 
munikację kolei elekGryczn sj chwilowo całsiem  
utrzym.nd.

Blida, eszt 23 listopadą. Po dziesiątej godzinie 
wyrusza policja konna i piesza. Opróżniła om na
przód ulic.] Sandor, park i rynek o o*. Muzeom i 
Założył* ko.don u wylotu ulic wiodą yelr do par
lamentu. Publiczność zepohuięio ku. rynkowi, gd/ie 
zalała nietjlko trotoary ale i przeitrzea przezna
czoną dla wozów i doi o ze k Nagie tłuny poiuszy- 
ły się gwałtowniej. J'o młodzież acanemic.a ‘hidu- 
mi gromadami ciągnęła w stronę gnuenu pi li- 
techniki. Caiy cwadraus trwał tea przem* sz «k»- 
dcmików, zdawało s''ł że młodzież przygotowuje 
s.ę do demonstracyjnego działania i omawia pl.n  
wojenny.

Gaoło godziny 11 ctrzymiła policja rozkaz o- 
próżuiema ryuan z tłumów. Nie uyło to łatwe za
danie. Publiczność stała silnie jak mur i nie dala 
się zepcńuąó z obranego °tano*i»ka. Wtouy pou 
cjanci piebi i na koniach uderzyli w zwaną masę, 
bijąc pięściami na wszy itk.e strony. N.e oSzccęiZi- 
no ntwoG kobiet, które przypadkiem nawinęły s ę 
pod rękę Straszny wrzask ztmeslaujch ułoSów 
wściekłości i saarg wzbił się * pow.et ze, dały s ę 
słjizró krzyki: „Pi'e z z policją 1“ Policjanci kon 
ui wjechali' w środek olbrzymiej _  sy i tku tako wa
li wszystkich bez m łosierdzia. Nawet wielu po 
słom, stórzy przypadkiem znaleźli się w tłumie, 
dostało się coś. Ostatecznie rzuciła się p Hej* na 
młodzież akademio;ą, które, schroniła się do gma
chu techu Li.

Wiele osób zdołało ujść do kawiarń1 obok Mu
zeum, albo chroniło się w bramy kamieuiczue. 
Właściciele domów jednak, jak gdyby rozkaz taki 
otrzymali z góry, zamykali czemprędzej k>mi-nice.

Podcza3 ataku zaaresztowała policja dwóch spuchł- 
czów prawą po m eście roze-zła s i , uawet po
głoska, że strzelano do pubiiczn ści. Tyle było w 
tern p-awdy, że jeden z policja ltów zmi-rzył re- 
w ci warem do akademik®, który inu zbyt zuchwale 
sta*i*ł opór; minł on z»miar atoli wystrzelić tyl
ko na łh r n . Z*pcb’egl temu inny policjant wyry- 
w-ją: tamtemu broń z r,ki.

Wśród młodzieży wieść ta wywołała większe 
jeszcze rózgóryczenie przeciw policji ktćrr peno- 
wue u a tu ł i  na akademików. Stulenci cofięli się 
tt-raz za żelazne s tichtty parku i rzucili s amtąd 
gradem kamieni na iioficjautów. N ebawem także 
i kawałki drzewa. ' kałamarze i lane przedmioty 
pole.iały w powietrze.

Policja osił wała tbiaz wtargnąć do gmachu 
techniki, ab/ wyprzeć stamtąd młodzież. Studen.-i 
jedn k schronili się na koryt<rre i zabarykadowali 
się tam. Policjanci k nni tym zasem zatrzyma ł s ę 
w p*rku aby prz. szkodzić daiszzm demonstracjom. 
Na ulicaen aresztowano w ieli ludzi, których ua 
tycbmiast odstawiono do sta rostwa, skąd znowu 
wypuszczono ich ua wolność, po sprawdzeniu tuż- 
suiąosti osoby.

Akademicy podczis tego z t:ntoaowali {ieśń 
Kostuihe. D*ły s ę  słys eć głosy: „Precz z ppli-N 
Cją! Pre z z rząaem! Zwalić pomnik Hentzyegof 
l*ere»t Fr-ję ya y! Precz z najemnikami austrjacki- 
m i! Nieci  zLe partja niezawisłości!"

H*Ls i dem n tracje trwały dość długo, aż 
wreszcie na tyluun dziedzińcu techniki ukazał się 
reaor Ki fa udy i zwrócił się do mł -dzieży z 
p z iu aą.

W aowie swojej oświidizył, le ch ą ł ztmaui 
festować autinomję techniki, wy ał roz onąlzeuie, 
ż jy policja Uo praw te hniki się nie wtrącał*. Po- 
nicw.iż jed ak A .adem,a jest miejscem poważnej 
t racy, przeto prosi, aby studenci w murach Da ki 
zdaU s.ę trzymali od wszelkich p il tycznych de- 
moustraoyj i sp komie s ę do domu rozo zli. 'tu- 
deu i wysłucii 1 m >wy rektora wśród entuzjasty 
oz ych wynrzyków „Elj n!" i oddalili się potem 
sponoju e. Do p mowuych roziuchów ni« przyszło.

Budapeszt 23 lEtopad*. Na plam Fiaiciszka 
Józtf* przed g nachyla, glzie się znajdują klub li- 
b raiły m ały jeszcze miejsce około godziny 3  cgrs- 
muaze,ia studentów które jedn*k uawet przez o o 
lic ę rozprosz >ue zostały. Czterech studentów z p i 
wom op ru p.zyaresztswauo. Według urzędowy h 
di.iesień, jeden ze s‘udeitów w czisie starcia zo- 
s ał w g ł iwę r.mi uy

» j  ita p e w ^ t 23 1 sto uda* Wiaczorem pono
w iły  się ruzrushy uliczne. Studenci chcltii de- 
monstruwdć pr.ad pnłhcam cesarskim  w Bu
dzie. uprim ne zastępy Delicji zajrod ził/  im dro
gę. Sanffyemu do tego stopnia groziło  niebsz- 

ieczbnstwo że się musiał wychodząc z parla
mentu ratować ucieczsa bocnam w yjściem  przez 
zaułek.

Mimo to o mało co nie wpadł w  rękę studen- 
to o. Dorożka uciekała co koń w yskoczy. A resz- 
toW cni 220 os b. Kamieniami rzucano z drii- 
giogo pięt, a Techniki na policję. Dwocn i ispekto- 
ro i  poli j ciężko rannych. Dep. Hol!o w y z w a ł 
na p jedynek ministra Perczela.

B n d a p e w z t  23 listo nada Dzis przyszło  do 
'ozruchow  ulicznych przed parlamentem. Policja 
dał kii*a osi ych w ys trza łó w  do studentów.

Budapeszt 22 g i  1 st pada. U t r z y m u j ą ,  ż e  
rząd w ę g i e r s k i  oi  i y m a ł  j u ż  u p o w a ż -  
n i r u i e  od c e s a r z a  do o d r o c z e n i a  s e j m o .  
S a u t k . e m  t o g o  k r ą ż ą  p o g ł o s k i ,  t e  s e j m  
n a t y c h m i a s t  b ę d  i e  o d r o c z o u y .  Potwier
dź, na tyc i p głosik ditychczas nietna.

XV Sesja parlam entu.

Spratcozdanit telefoniczne „Ototu barodu*).
Wiedeń 22 lRtooad*. Posiedzenie rozpoczęło 

s ę i> godz. 11 mim 30 przepołudniem.
Odczytauo pisma cesarskie zaan-rające pod ię- 

kowauie za kond lencję I by z p >wodu zgonu arcy- 
księżif-j A'arji Antoni ny To kańskiej. Równii- od
czytano psmo dz''ękozyune arcyksięcia Toskań
skiego.

Minister rolnictwa przedłożył projekt ustawy o 
fundjsmch melioracyjnych.

Sąd bogumiń ki ściga kryminalnie d»p. Ber- 
nora.

Dep. B e u d e l  oraz dep. F o u r n i e i  występu
ją przeciwko Daszyńskiemu w ob onie Wolfa, za
rzucając Daszyńskiemu podawanie kłamliwy n '.e- 
gółó a.

Minister Rn ber odpowiada na interpelację Ira, 
Steiiera i Gr--gorcicza. Następnie odpowiada na 
interpelac ę dra D a n i e l  i ka i ks, S z p o n d r a  
i towarzyszy w sprawii tolerowania lichwy iydow- 
sk ej w powiecie jasielskim. Minister po dokład-

-40 poleca i wysyła odwrotną pocztą ule licząc opakowania
na starej maladze, butelka I złr. 20 ct. rum barbarowe, 
chinowe, z chmą i żelazem, pepsynowe, z cascarą,, conduraugo, 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct. 
S M  Meryałóff aptecznych, —  KfattF, Grodzta 22, Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje itd.

APTEKA E. HELLERA Wina lecznicie
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nem zbadaniu sprawy na podstawie aktów, przy-  
z a a j e ,  że  bit) d z i a ł y  n a d u ż y c i a .  Zar z ą
d z i ł  z a t e m,  aby  od t ąd w k a ż d y m p o s z c z ę  
g ó l n y m  w y p a d k u  t a k i e g o  n a d u ż y c i a  po 
w o ł a n e  w ł a d z e  w d r a ż a ł y  s u r o w e  ś l e d z 
t w o  i aby  s p r a w y  t e g o  r o d z a j u  do kł a  
d n i e j  b y ł y  b a d a n e  ni ż  d o t y c h c z a s .

Dalej odpowiada nrnisur na iuterpelację w 
spraw e z d u m i e w a j ą c e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  
u r z ę d n i k ó w  i l e k a r z y  s ą d o w y c h  w s p r a 
w i e  z n a n e j  z b r o d n i  F a r b e r ó w  i z a p e w 
n i a  że  p o l e c i ł  s o b i e  p r z e d ł o ź y ó  akta,  
n a  k t ó r y c h  p o d s t a w i e  p r z e c i wl c o  os o 
bo m,  k t ó r e  o b o w i ą z k u  s w e g o  n i e  s p e ł 
n i ł y ,  w d r o ż o n o  ś l e d z t w o  d y s c y p l i n a r 
ne,  w k t ó r e m c a ł a  s p r a w a b ę d z i e  j a k n a j -  
s z c z e g ó ł o w i e j  w y ś w i e t l o n a .

'Następnie odpowiada na interpelację minister 
W i t t e k

Z kole' Izba przystępuje do porzt oku dzienne
go, a mtauowfcie do wniosku dep Daszyńskiego i 
towarzysza o postawienie w stan oskarżeuia hr. 
Thuna za ogłoszenie stanu wyjątkowego w Ga 

licji.
Zabiera głos ja)o wnioskodawca dep. D a s z y n  

ski .  Mówca omawia stosunki galcyjskie. Wszyst 
kiemu winna jtst szlachta, która pod swoje skrzy
dła przygarnia żydów, zmuszając ich do tego, aby 
oui rozpijali i wyzyskiwali lud. Szlachta dzierżą*i 
propinację, żj dzi są tylko orgirem wykonawczym 
szlachty, be przecież nie wypada, aby panna hra
bianka siedział z i szynkwasem. Szlachta też przez 
wóz ęcznrśó broni tych żydów, którzy popełniaj i 
zbiodnie za jei poduszczeniem. Mówca zua wy 
padki, w których szlachcice wyratowali z * imienia 
takiego żyda Mo* ca składa wszystko na oiski stan 
oświaty; lw i rdzi, że jest 76 prc. analfabetów * 
Galicji.

Niedawno t<mr deputacja galicyjskich nauczy
cieli ludowych była u dep. Jaworskiego, p. Jawor
ski rzekł do nich: „Nie musi wam tak źle iść, 
skoro j steście porządnie ubrani". Dep. Daszyńssi 
zaczyna wreszcie mówić o dep. ks. S t o j a ł o w -  
s t im,  t y m r a z e m z n ó w  z taką j ak n i e 
g d y ś  s ym pat ;  ą i ż y c z l i w o ś c i ą .  „Nasrazem 
z ks. Stojałowskina — woła D, szyński — łączy 
wspólna walka przeciwko szlachcie i przeciw Kołii 
,'1  kiemu". Pobłażiwie wytyka m^wca ks. Stoja- 
łowskiemn że miał chwile słabości, że był czas 
gdy ks. Stojałowski pochlebiał stańczykom; na 
bankiecie słowiańskim w- Krakowie podawał im 
rnwet rękę.

Mo*ca w dalszym ciągu przedstawiając powo
dy ozruchów antysem’okich w kraju wskazuje ja 
ko główną ich przyczynę niski stopień oświaty lu
lu (a więc nie żydowski ucisk. Pyrzp. red.) Roz
puszczonym pr głoskom o piśmie cesarskiem zezwa
lając m b;ć żydów, o cesmzewiczu Rudolfie, który 
chodzi po wsiach i luśzi do walki przeciw żyd,*m 
iaChęda, dawał na ślepo wiarę ciemny lud galicyj- 
o i W sandtekim mówiono, że poseł Potoczek 
jizywiózł Ła piśmie od cesarza pozwolenie na bi- 
ie żydów.

KleiyŁulni galicy'scy antysemici radowali s’ę 
3t^ntm wyjątkow'm; p. Daszyński wymienić 
"Jzas i Buch katolicki, któro wynźuie oświadizyły 
dę za utizynianiem stanu wyjątkowego. Caveur 
oow edzia!, że każdy osmł potrafi rządzić Btanem 
wyjątki wyro. Aistijacki r^ąd przyn, si saszczyt 
ym fłowtm CaTouin, skoro w eize konstytucyjnej 
uż p’ęć razy się uciekał do stanu wyjątkowego. 
\rastępnie wylicza Daszyński skutki stanu wyjąt- 
owego. któiy głównie wymieizcny był przeciw 

;ocj*liyna demokratom. Wymień,a prześlad,wa- 
aia, wydalanie, więzienie socji-liatów * Krakowie — 
oło Krakowa w szczególności w Liszka'h, Prze- 

nyślu i t. d. Mimo tych prześladowań nie zdo- 
ano skonstruować ani jednego procesn przeciw 
Ipęjalibtoii). Mówca obnrza się, że odeb;auo debit 
locztowy pismom ks. Stoj Liwskiego, pod pozerem 
itanu wy ątkowego w zachodniej Galicji zabro
niono zgromadzeń w Galcji wschodniej — zika
zano socjalistom zgromadzenia we Lwowie, na 
iAórem cbciel zaproiest< wać przeciw maczemaym 
enuncjacjom ż dewskiego organu syonistów, sła- 
wfąe eg i kata.

Władze wojskowe postępowały wprost nędznie, 
popierały starostę Lanikiewicza w Przemyślu w jego 
zarządzeniach przeciw socjalistom. Lanikiewicza na
zywa Daszyński Schrrke.

P r e z y d e n t  upomina Daszyńskiego, aby nie 
obrażał wojskowości.

R e s e 1. Cóż to, władze wojskowe są świętością ?
D a s z y ń s k i .  Zaraz to udowodnię, że władze 

wojskowe postępowały nędznie. Oto w Przemyślu 
wzięto do marynarki 22-letnicgo Rogera mimo świa- 
d«etw lekarskich i widocznej niezdolności, dlatego 
tylko, że był znany jako socjalista. Zaraz po przy
byciu do Pola został Reger jednomyślnie od służby 
uwolnicny. Zwrócony . do Thuna woła Daszyński: 
Pan jako „che^alier1' dowiedz się jakich masz sta
rostów w Galicji a jeżeli o tem wiesz, nie poj
muję jak możesz coś -podobnego tolerować.

starosta S t a r z e ń s k i  w Podgórzu szykanuje 
żydówaiiiub preclarzy, a z drugiej strony prowadzi

do spółki z żydami lichwę, oddając im pieniądze 
„kochanej żony“ na 10°,'0 do obrotu.

Dr Starzeński o* ęjmuje razem z żydami i hr. 
Mycielskim dostawy dla wojska i robi u a tem inte
resy. Ten starosta prześladował moich wyborców 
za to, że na mnie głosowali. Ten sam p. Sta
rzeński zapłacił za swego przyjaciela Kieszkowskie- 
go 22.000  złr.

Starosta krakowski L a s k o w s k i  taksiam stra
cił na spekulacjach z Kieszkowskim 20.000  źłr. — 
odznacza się p. Laskowski również zaciekłością i prze
śladowaniem socjalistów. Rozporządzenie jego pod 
czas uroczystości Mickiewicza przeciw socjalistom 
było wprost głupie; kazał kilkaset wieńców wieźć 
jednemu człowiekowi, w jednej dorożce.

■ Czy się to zgadza z pojęciami p. prezydenta mi
nistrów, aby starosta pokrywał lichwę i spekulo
wał? Sądzę, że p. namiestnik Piniński jako euro
pejczyk nie ścierpi czegoś podobnego. Starostę La- 
nikiewicza nazywa znowu „Schurke".

(P. Daszyński pozazdrościł sławy dr. Daniela
kowi. z pow odu słarosty Chrzanowskiego i ma ko
niecznie apetyt jeszcze na jednego starostę. W tym 
też celu apeluje do hr. Piuińskiego. Również jest 
widocznie ciągle w .czuciu" z konkursem Kiesz- 
kowskiego, skoro tak dobrze'zna pozycje „poszkodo 
wanych". Przęp. red.).

Mfleaeń 22 hstopsda. Daszyński wyrzuca Śtoja- 
łowski, mc, że V r ł udział w bankiecie dla Cze
chów w Krakowie, gdue bratał r j  ze szlacnta. 
Na tym bankiecie rzucano nasła przeciw Nieme* m 
i wogóle przeciwko obejm i wskutek tego opiDia 
public na zwróciła s'ę przeaw żydom. (Tylko dla 
tego?! p. Daszyński zgubił wątek i w-ada w sprze
czne ś i jak się zwykle dziej*, gdy kuś chce bro-
roó sprawy i»Lsłusznej wykrętami; w tym wypad
ku nDńwimiaó żydów. Priyp. Bed.~).

Po oświadczeniach hr. Thuna prezydent przer
wał obrady nad stanem wyjątkowym.

N a s t e p n e  p o s i e d z e n i e  I z b y  o d b ę d z i e  
s i  ę we  c z wa r t e k .  W dalszym ciągu będzie dys
kusja nad stanem wyjątkowym.

K s. S z p o n d e r  i tow. wntśl i  inteip Leję w 
sprawie gwałtów popełnionych na 03obie uozuia 
gimnazjalni go przez ofLera Hawliczka w Wado 
wicach. -;-------

Wiedeń 2-3 listopada. Hr. Thur mówił o stanie 
wyjątkowym jak następuje: „Nie sąd/ę, aby Wy
soka Izba mogła oczekiwać po mnie, abym na dłu
gie wywody dep. Daszyńskiego szczegółowo reago
wał. Byłaby bardzo zrozumiała pokusa zupełnego 
ignorowania tej mowy, sądzę jednak, że dopuścił 
bym się zaniedbania, gdybym na nią nie reagował 
kilkuma słowami". Przedewszystkiem widzi się mi
nister zmuszony dać wyraz ubolewaniu, że tu pod 
ochroną nietykalności, narusza się cześć osób które 
nie mogą odpowiedzieć.

Dep. D a s z y ń s k i :  W jakiż my spo ób mamy 
mówić?

Hr. T u h n :  „Według mojego przekonania jest 
to nadużycie prawa nietykalności niesłychanie prze 
kraczające miarę tego, co jest dopuszczalne, mogę 
nad tem tylko ubolewać". (Oklaski po piawicy. 
Socjaliści krzyczą: „My chcemy śledztwa dyscypli
narnego a nie ubolewania").

Minister omawia następnie treść mowy Daszyń 
skiego i mówi: Każdy ton, każde słowo, każdy gest 
mówcy ma charakter najskrajniejszej namiętnej agi 
tacji. Jeżeli tylko s tna część poglądów mówcy 
aprobowana jest przez socjalno-demokratycznych 
robotników w Galicji, to jest łatwe do pojęcia, że 
polityczne władze w Galicji które odpowiedzialne 
są za utrzymywanie spokoju w tym kraju zwri,cają 
pełną swoją uwagę na to stronnictwo i podczas 
stanu wyjątkowego tej partji nie omijały i prze
ciwko niej również poczynili zarządzenia, na które 
się dep. Daszyński aż w ten sposób żali, że z jego 
całej mowy wieje duch podżegania przeciwko wszel
kim instytucjom, jakie mamy.

Nie oszczędzono niczego, pozostało tylko bał
wochwalstwo własnego stronnictwa (Oklaski). Po
ważono się w tak agitatorskiej manierze mówić 
o braku lojalności Koła polskiego i polskiej 
szlachty, że z z u p e ł n e g o  p r z e k o n a n i a  mu
s zę  p o w i e d z i e ć ,  i ż t e n ,  k t o  t ę  m o w ę  po
w i e d z i a ł ,  n i e  ma n a j m n i e j s z e g o  prawa  
m i e ć  w y k ł a d ó w  o l o j a l n o ś c i  (Huczne okla
ski w całej Izbie) Wciągnięto w r»my tych uwag 
władze wojskowe, polityczną administrację zohy
dzano w niekwalifikowaoy sposób, uż.ywano mówiąc 
o mej zupełnie niedopuszczalnych wyrazów, stauo- 
wi sędziowskiemu czyniono zarzuty, które ubliżają 
tylko temu kto je podniósł.

Czy wywody pesła Daszyńskiego nie są raczej 
dowodem pełnego uprawnienia stanu wyjątkowego, 
to ze spokojem pozostawiam ocenieniu Wysokiej 
Izby (Oklaski). Co do rzekomych słów Caraura, to 
doprawdy te słowa aż do nas nie sięgają i zresztą 
nie mam zamiaru przeciwko nim występować. (Dep. 
Daszyński: Ogłosiłeś pan dwukrotnie stan wyjąt
kowy !) Co do poprzedniego wypadku minister po
wołuje się na świadectwo Czeskiego Klubu, że uie 
przeki oczył granic i że ze spokojnem su»ieniem  
może patrzeć na owe czasy, nad któremi ułożył 
się już spokój. Minister z radością akcentuje przy

tej sposobności przyjemne stosunki, które go łącz% 
z prawicą. (Oklaski).

Dyskusja nad sprawą stann wyjątkowego do
piero się odbędzie przy odnośnych przedłożeniacht 
rządu; minister oświadcza, że wtedy będzie miał 
sposobność w Izbie lub w komisji dać nąjszozegó- 
łowsze wyjaśnienia o stanie wyjątkowym. Dziś idzie- 
tylko o to, czy oskarżenie jest uzasadnione. Izba 
niechętnie słuchałaby dwa razy tego samego, więe 
się minister krótko streści, oceniając sprawę tylko 
z punktu widzenia oskarżenia.

Do oskarżenia potrzeba udowodnić albo grube 
zaniedbanie, albo rozmyślną przeciw ustawie zasad
niczej czynność rządu. Minister rozpatruje zatem 
stosunki w Galicji, czy były takie, że rząd mógł, 
nr ił prawo, albo musiał stan wyjątkowy ogłosić. 
Minister powołuje się na sprawozdania prasy co
dziennej o wypadkach w Galicji i opowiada, że 
rozruchy zaczęły się w ‘Wieliczce w dniach 11 i IR 
marca (!!“  pod koniec czerwca przybrały one groźny 
charakter; zaszło 5 podpaleń, 150 splądro^ań . zna
czna liczba kradzieży uszkodzeń własności, napadów  ̂
rabunkowych. Wszystkie usiłowania, aby powstrzy 
mać uwiedzioną ludność były bezskuteczne.

Lep. K o z a k i e w i c z  i kilku socjalistó w : Przez 
kogo uwiedzioną?

Hr, Thu n :  Proszę sobie samemu zadać to py
tanie i odpowiedzieć na nie samemu! (Oklaski!. Mi
nister opowiada, jak przyszło do tego, że żandaimi 
musieli (!) niestety użyć breni, nad czem każdy zu
pełnie jednakowo, jak najgoręcej ubolewa. To n'» 
były niewinne rozruchy; przy tego rodzaju ruchach 
ciemnych mas trudno zdać sobie z tego sprawę, na 
czt m się taki rnch skończyć może. Ale i to wy
starczy, co już się stało.

Rucb zwracał się przeciwko członkom pewne 
go związku religigijnego (Dep. B i e l o h l a v e k :  
Pop-ostu! p-zeciw żydom!) tak, przeć'w żydom a 
to są zu .ełni6 równouprawnieni obywatele tego 
państwa (dep. K o l i s c .  er krzyczy: Brawo!) Czy 
kto jest Chrześcijamneaa czy żydem, > 7j należy do 
tej narodowości izy tamtei. ob)wiązaiem jest pań
stwa o hraniać go w pełnej mierze. (Dop. Ma y -  
reder:  T, mi zdauiami Ekscel. ncja zapewnił sobie 
już pochwaiy prasj!)

Hr. Th u n :  Nie zależy mi na sławie w dzieu 
nikach. Jestto tak naturalna zasada, że gdyby ktoa 
w tej izoie jej nie podzielał miałbym uczucie, że 
on stoi na niższym cy*iliza< yjuym stopniu (Entu
zjazm posłów żydowskich wzrasta).

W dalszym ciągu min'ster tąiy dor. źae nazy
wa środkiem strasznym ale sprawiedliwym i po 
trzebnym i cieszy się że podzi łały. Poszkodowa
ni w rozruchach mają tylko prawo żalić się, że  
standrccht ogłoszony zostat zapózno. Minister prosi 
zatem izbę o odrzuceń e oskarżenia ze względu na 
samą istotę rzec y.

Co do zakresu terminu, oraz tery torjulnego* 
stanu wyjątkowego wykazuje minister, ża 11 paź 
dziernika zniesiono stan wyjątkowy w 16 powia
ła h, a 11 listopada w piętjasiu dalszy h powia 
taeh, ponieważ tam na.-tąpiło otrzeźwianie i ,o  
rządek. Co do reszty powiatów minister pr*gn’&> 
najgoręcej, aby je wyzwolić z t. zw. kajdanów sta
nu wyjątkowego, skoro tylko to będzie możliwe. Co 
do zakresu wykazuje minister, że uie można prz 
eleż ogłaszać stanu wyjątkowego tylko dokładnie 
tam, gdzie były rozruchy, w tej części gm ny, w 
owym domu, lub na tamten polu.

Trzeba było dokładnie rozważyć jaki) teryto- 
rjum było zarażone smutnym ruchem, który do
prowadził do ek-cesów. Nie byłiby nic niebez
pieczniejszego jak granicę określać zbyt ciasno- 
Szło o to, aDy cały ruch mieć w ręku, aby_ go po
wstrzymać i zgnRść i przywrócić porządek. Do
wód skuteczności zakresu stanu wyjątkowego widzi 
minister w tem, że go szybko znitsiono.

Miniater zastrzega się, że rząd nie dla wygody 
rozciąga stan wyjątkowy, ale z konii cznosci i że 
nie chce rozciągać go na całe jaństwo. Mmist*r 
wyłuszc a delej, dlaczego w Galicji zawiesił pra
wa obywatelskie. Wyraża przekonanie, że ruch 
mjał tajnych kierowników (!), należało latem przer
wać związki między nimi a ludem, dlatego zawie
szono prawo o-:oeistej wolności, tejtmnicy listowej 
i prawa domowego. Nadużyć nie było, skoro wła
dze m ały prawo do tego na podstawie ustawowe
go rozporządzenia.

Dep. S t o j a ł o w s k i .  Zarządzenia muszą być 
przecież uzasadnione!

Hr. T h u n .  Jest ty^o kwe.tja, czy uzasa
dnienie musi być ta kii , żeby każdy człtnek tej 
Izby, tawet ks. Stojałiwski, uznawał je za słu
szne (Wesołcść). Minister odpiera dalej zarzut, 
jakoby it  n wyjątkowy zarządzony został na ży
czeń e pewnej partji, a m :anowici> Koła polskiego..

To absolutnie nieprawda. Nikł nie wywierał 
presji. Wyrażenie posła Daszyńskiego, że to jest 
„napitek" dla Koła polskiego, jest tak nissie, że 
n»d odpowiadać nie warto. Hr. Thun kończy o- 
świadczenieua. że wszystkie te osoby którym gro
ziło przy ruchu ga jcyjskim niebezpieczeń itwo, s ą 
r z ą d o w i  w d z i ę c z n e ,  że wydał w ich obronie 
te zarządzenia.

ff Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych rutek 
„LE NAPOLI “ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą u w a g ę  
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko w ten 

n a s  są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 3471
Baczność
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Koszule męskie
kołnierzyki, manszety, krawaty, £  

kaftaniki i Koszule trykotowe, j
Kamasze włóczkowe, —  Halki, Fartuszki, 0 

Zarękawki i Czapki futrzane, a
Chustki i Szale włóczkowe, jedwabne £  

i sznelowe i
Ceraty angielskie na stoły i na podłogi q  

poleca w  w ielkim  w yborze bąjecznie tanio 0

W- K ł o s i ń s k i *

Z  s n n i t n r ,  i i i i f i i i i r  A
•  H D y m lc i  i  C r e t o n y
w  z fabryid B. Schrolla, Syna2 BIELIZNA STOŁOWA, RĘCZNIKI
£  Cnusteczki do nosa białe i kolorowe

Ś C I E R K I  DO S Z K Ł A  i M E B L I
po cenach bardzo niiakich

POLECA

 ̂ \   ̂* ■ FlorjansKa Nr. 17, ?is-a-vis Hotelu pod Róża.
I Magazyn zaopatrzony w tow ary od najtańszych do na|iepszyoh

K r a k ó w ,  u l i c a  F lo r j a ń s k i
vis a vis Hotelu pod-Różą.

0  Zamówienia z prowincji wyźci 10 złr. wysyła opłacone.I

ZMIANA LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjańskiej Nr. 34 do 

doaau na rogn  u licy  S zp ita ln ej Nr. 4 0  (naprzeciv/ teati a).
M T  U  W  A. O  A .  Celem uelknienla omyłek zwracamy u- 

wagf P. T. Publiczności, Iż skład aasz znajduje tię w  H L r a fe o w te  
t y  k o  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n ą )  p o d  ISTr. 4 0 .

Nauka hafiu maszynuwego bezpłatnie.

Si/igera Maszyny do szycia
_v*mują bezsprzecznie od chwili r  o ilbaioiih Błszyn do 
szycia pierwsze miejsce międs~ temiż. — O h .  c .^ ,,  sig one 
wzotow% konstrukcji, trwałością i auAkomitem wykończe
niem, ir rz  niezrównani szybkością w .życiu, jakoteż nader 
pięknym ściegiem.

Singera maszyny s |  nieocenione dla gospodarswa do
mowego, oraz niezbędne dla irzem ysłj.

■aszynacb tych można wykonywać izjezdebnlejsze

Wystawa 8tuttgart 1896 r. złaty 
■edal.

Na
bany .

Coraz l ardziej wzmagający się pokup Singt ra m|- 
S i y n ,  oraz najwyższe la^rody jakiemi cm __r yny zostały 
odznaczone na n_zystkich wystawach, świadczą jąjlepigj 
o niezrównanej dobroci tychże

rJrre zło 40-letnie istnienit Ubryki, oraz wzorowe Oiz.ą« 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją- 
cych fili), d ą j | najles.zą oraz najpewniejszą gwarancję co 
do dobroci tychże maszyn. 3476 26 O

Wystawa tirudzlędz 1896 r. złoty 
■edal.

SINGERA Co. Tow. Ake.
(dawniej G. Neidllnger),

K r a k ó w ,  u l .  S z p i t a ln a  4 0  ( n a p r z e c iw  t e a t r u ) .  
F i l i e  : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sacz, ul. Jagiellońska.

s
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Xocu
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H E
Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 2161

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D I 5 L

,W. A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjshiem,

, 1 tun t „Fanilljnej" lardzo d o b r e j ............................ d l.  1.40
1 fan t „Melange de Moskau* n oryg. opak. najlepsz.
1 fan t „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow.
1 fan t Okruchów z najlepszych h jrba t kwiatowych 
Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kilo franco każdej stacji 9 '—

2.50
3.50 
1.20

m
3 0
oo
>
- i

IM
00
3 0
O
O
O
£

Wyborne, naturalne

ST INA GRECKIE
l n ą s l ł ł  „ i f f l l * *  i  P i t e  i  Grecji,

poleca

SKŁAD GŁÓWNY

Dla Emerytów z familją
D o m  m i e s . I w l a ^  o 4-rech pokojach kuchni i spiżarni z o- 
gródkiem warzywnym i sadem, w uroczej mi ijscowości na wzgc ze 
powietrze cudowne, stacja kolei, poczta i kośziół w miejscu, przed 
Kalw arj|, od nowege raku d o  w y n . a j ę c i a  na u a ły  kilku'3tni 
Płjpyt. — Bliższych wyjaśnień udzieli z grzeczności WPan J a n  
S t r y c h a r s k i  (dla miejscowych), K. M. poste restante Lescze. 

3491 K 6

W. Sznajdrowicz
kuśnierz,

w  K r a k o w i e ,  u .1.1 ' lo r j a fn s lk e t  4 ,  na dole,
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedyrle a towary 
doborowe zaopatrzony 3022 13 24

ikład futer męsk!ch i damskich, „ardaków, zarę
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

'S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  ozapek wojskowych, uniformo
wych, si denoklch, kolejowyoh I oywlinych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodz|ce p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

H A N D E L  
Towarów korzennych 

i Win
JANA DfiPTUCHA

ulica K r m tM a  L. 61
poleca: wyborno garanbi 
kawy, palona b. dobra bd 

70 ct. za funt,
s ł o n i n a  swojska, graba klg.

66  ot., 64 ct.
Wyłąozm. p r .c u .i  p i w a  o k o -  

i I. i s k i e g o .  352o

Z powodu wyjrzau podpis, 
nego są 3576 7 10

trzy  piękne konie
szorek, f a j t o a i k  prawie nowy 
bardzo tanio d o  s p r z e d a n i a  
..f re d  A Pollak, Kraków, ulic» 
Kopernika Nr 32.______________

P o t r z e b a
d w ó c h  s t a r s z y c h

do
c h ło p c ó w

Ekspedycji „Głosu Na
rodu" z a r a z .  3P17

7 10 KONIE 3577

pod wierzch i do pojazdn

ta n io  oo wynajęcia
uL Kog arnika I. 32  Pol k

Dwa futra
k a r  g m  'J  L n l e d ź  w io d
czarna do podrpży — są przjj 
cy Długiej ■. I. 21 yi-6 piętr 
iewu, d o  s p r z t - d a n i a .

N a u c z y c i e l k i
znająca języki, francuski, niemiJ 
cki, ros iiski ura~ muzykę, pm- 
iK d k o j e  demi- place i lekcyj. 

Wiadomość u M me R iynel ul. 
Florjańska 43 3636 2 2

1 powodu wyjazdu
jest sklep modniaiski do Oprze- 
duli a. — Bliższej w:< iom oi i 
udzieli dział ins6r. „Gł>su N ar“-. 
pod 1. & 6 o w . 3X29 3 9 '

Poszukuję
prowadzenia Kolka rolniczego, na 
wł.sny rachunek lub w darząc' 
Łaskawe zgłoszenia di iz . 'nser 
„Gł. N ar1-, dla Kółka Bjlniozego 
p. 1. 3 5 9 4 ._________ 3594 3 3

Do sprzedania
A p a ra t  fo to g ra fic z n y  do
powiększę'- (30X .0 cm.) i m a 
s z y n a  do s a t y n o w a .  I s  
(46 cm.) — Bliższych szczegółów 
v iziei A.. Larlscb, ulic* Szewska 
Nr. 19 w Krakowie 3627 3 4

Jan S trych a rsk i 3X55

i Krakowie, ulica Jagielońska N r. 7.

irzedaż j wysyłka na Butelki i Beczki, oraz 
w oplatanych Gąsiorkaeh Demijon po 2 ,3 ,4  Itr.
cenie pe 65 ct., 80 ct., 1 złr., 1*50 ct., 1*75 ct. i 2 50 ct. za butelkę. 

Cen niKi franco na żądanie.

000 00000 0500000900
W nowo przezGmnie przeprowadzony \ ulicy między Krupniczą a Rajską

mam jeszcze

dwie parcele
jedna obejmująca 156 sążni□ ,  front 18 mtr. 
głębokość 30 metrów, druga 162 sążni □ ,  frout 
17 mtr., głębokość 30 intr. — oraz znako
mici) zbudowaną

§ kamienicę
1 dwupiętrową, z frontem na południe i zachód 
) (narożnik) z & r a s t  t a n i o  do sprzedania.

Połowa ceny kupna może zostać przy hy- 
1 potece Kasy Oszczędności tu- Krasowa.

Stanisław Woyczyfiski, Kraków
ul Nowo przezemn:e przeprowadzona, dom Wgo P. 
B ujania  w pagerze. 3194 5 6 .

t o o o o  o o o a  o o o o o  o a a o i

P a  n n a
uzdolńioni w krawieczyźaie, pa- 
szukuji zajęcia * dotnaoh pry
watnych. Zgłiszema przyjmuj' 
dział inesr. „Głosu N aro in" dla 
H .  L .  3502 3 3

W Rudniku
i O kim. o i stacji ifalwarja, 
w uroczej i zdrowej okolicy 
koło lzdebnika, jest

piękny Dworak
z 20  morg. pola, ładnym du
żym ogrodom do sprzddtRia. 
Wiadomość: * Wkłinski w  
Rudniku p. Sułkowic^. 3507

W I L L A
I  p i ę t i - m r a

z 2 morgowym ogrodem i o buu i 
nemi stajnitm : i tabudowsaiami 
wszystko obwiadzion , inaraaa, ta. 
przy Ezosi. i Stacji Kolai, Wl m i . 
au t od Kroku wa końmi m ^ i m .  
wość odpowiednia bardzo na Za
kład prremysłowy, tabrykj

jest do sprzedani!
Wiadomoś w i ua ia ii tra t/4 

ił  isu Narodu*1. 4514

m l  CRAB APPLE BLOSSOM S
jest ulubionem pachniałem elcganckiegc świata

L a v e n d e r  S a l i s
najlepszy zapach pokojowy 1696 11 O 

T H E  C R O W N  P E R P I J J t E R Y  CO., 
L O N D O N .

E7 a n U p ł t t ?  * ®rown Vloleti White Rosę, Ambrę* Pea» D’Es- 
/ U U a U l l Y  . pagne, Orchldla, Ci b Apple Blossoms, Ch/phre,

1 "  Vlolette Ambree, rtesedp. _____
D a n u b yeia  w e  w skj a tk ic h  s k ła d a c h  p e r f a n  i d ro g n erjn ek . 

N ow ość! , B on ąu et T ersallles"  S o u ren lr  d e  Marie A n to in ette
Główny zastgptd ty lko  hartow nie: E- K E U H A U S  1U N .  Wien. 1., F tiricbgasse Wr 10.

-

Fabryka pudałak, tatak tygaratawyck i wyrabów paplarawych

W, BEŁDOWSKIKGO, Magistra farm. i chomika Pw0
.Aaea u u t  10 swej dobroci tatki ty|arataw < . H »rh * ako teł tutki % Uhjlepszo] bibułki ,U Ja*. — Pnr

tatki ^Nons* i oilme kaczyś, esy aa pudełka jest marka ochroama . L a o ę n *

I r  I n l i  
P o a a U k t l .  80

zakupai^ w y n o sić  żąda/
3467

Dla k .  w eg a wybonr latek, pole 
cam: Tatki „Mais N«aia“, Mah 
Albert . białe „Marła* do lekkiek 
tytoui. Tatki „M«lt Dbał lit*, „Mitr 
6a Parlt* d. tytoni średniomoor, 

«• t i ś u l i  sn iN W m  i t t t r . ,
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K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
fl”  WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO

u> K r a k o w ie  R y n e k  3 0
otrzymała na skład główny i poleca dziełko p. t.

Pamiątka Katolicka
czyli Zasady życia pobożnego

Wydanie nowe pomniejszone staraniem k s .  M a r c e l le g o
n  4__ ____- ■ *  __ o.CKD z i n r a y ń s k i e g o
>0 groszy a z przesyłką o

3465
C w a egzemplarza 50 groszy a z przesyłką o 10 groszy więcej.

Ekstra kt orzechow y
do farbowania siw ych włosów

wynalazku Juliana Józefowicza, perfumera. 3657
Jootto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciąga 10 mi- | 
nnt ufarbowaó posiwiałe włosy na kolor c z a rn y , b ra n a  ' 

s z a r y  i  b lo n d . — We Lwowie u p. H. Leona, j 
! Karola Ludwika 1; w Krakowie u W. Eenza, Keim i Spółka, j 
J. Hanaka i T. W iskidy; W Wiedniu u Calderary i Bankmanna. ' 
Cena flakonu astr. 1*50, flakoniki próbne 6 0  e t . — Prze
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowo Senatorska Nr. 2.

W I N C E N T Y  S A T A L E C K I
ł K T I e r w s z o r z ę d w  w e d łu g  najnow szych w ym aga/i urządzona

^Hryka Parowa Wyrobów Masarskich
ff w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L . 18,

F ilia : przy u icy Sławkowskiej w Hotelu Saskim.

w m  Wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westialskie, polędwice 
W  pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: po- 
f lędwicowe, krajane i siekaue, kiszki pasztetowe, salce

sony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, sło
ninę paprykowaną białą i wędzoną i wędronkę z młodych 
prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kiełbasy i ser 
dołki wiedeńskie, — kiszki podgardtane w trzech ga 
tankach i - w s z y s t k i e  I n n e  w y r o b y  tu mewy 
szczególnione, — u. które wchodzą w zakres masarski.

D w a  ra zy  d z ie n n ie  św ie ż y  to w a r .
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia sig od- 
________________  wrotną pocztą za pobraniem. 3481 5 11

Jedyna niezawodna

na

SZCZURY I MYSZY
dla ludzi I zwierząt domowych 

nieszkodliwa.
W ya e la  w  p a n k a ch  po 30  —  6 0  ct. 1 1 sir.

c a  zaliczką

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

Składy w aptekach I drogueryach.

Używany wo l a n t
3568 p ó ł k r y t y  5 6

i  w ó z e k
oraz

kilka par szorów i na- 
pierśninów 

są bardzo tanio do nabycia 
w  Zakładzie w yro b ó w  ry
marskich i siodl&rskich L u 
d w i k a  S E a k o w s k le ^ o  w 
Krakowie ul Szpitalna I. 32.

i bszar dworski Borzęcin
(pow, Brzesko) poczta w miejscu 
poszukuje c d i  stycznia ch m ie  
la r z a , mogącego rowno> zesnie 
peli ić obowiązki pisarza ekono
m i znego. Zgłoszenia pizjjmujg 
do I-go grudnia, z załącz nicm 
odpisów świadectw, które zwra- 
csne nie bgdą._________ 3623 3 5

BouquetVersaiIles
8ouvenlr d* Marle A ntoln«tt$

C R O W N  ̂ P E R F U M K ą r

695

Lopuzy I tańszy uii Csgnac jsst

, D r l o  W g * B  ' i u d f
t najstarszej c. h. tprz. Dystylarni

Trsaciflzka 9>riale’go w Zard
ułożonej w roku 1768,

N w a  a. k. au t trjaokloge, włoskiego I unflotoklofo a  w era.

Zastępca Alojzy Grsblcr w Krakcwic.
a IIca  N ta ro w ld la a  Nr. 6

'Jric4e’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany I 
■iż najlepszy Coęnac i Jamajka — i został zamiast 

ignacu w ces. i króL wojskowych szpitalach obe- 
 _______________ cnie zaprowadzony. 3474 9 o

Właścicielka i wydawczyni : Józefa Kogoszowa.

-h  polecają * -  M

‘"‘ “ "ach n a ju m la rk o w a " 31'1̂ '

W a łec zk i, K it  i Gips
do zaopa'rywania drzwi i okien od przeciągów i zimna,

PODESZW Y HYGIENICZNE „PHÓNIX“
do wkładania do bu< ików, chroniące od 2imna i potu,

„Alpestre* | „Sudetła“
z roślin 

alpejskich | sudeckich 
do samodzielnego sporzą 

dzania likibrów 
„Chartreuse* I Sudetla", !

OCHRANIACZE USZ
od

z im n a  i  m r o z u ,

X

Aparat „Longlife*
do

samodzielnego oczyszczania 
powietrza w pokojach,

JJSMELL u

preparat do kąpieli, do co
dziennego mycia sig i wzma

cniania nóg

A R T Y K U Ł Y  P I W N I C Z N E !
Pipy i Wentyle do beczek, Węże gumowe, Napełnlacze do 
fo.szet, Korki do butelek, Maszynki do kapslowania, Kapsle 
do butelek, Korkociągi Maszynki do mycia flaszek, Środki 

do czyszczenia i filtrowania,

Sm arow idło nieprzemakalne
na obuwie.

Smarowidło
pofleszyo-ocŁróniie,

O L IW Ę  K A U K A S K Ą  
do maszyn rolniczych

Nr. i złr. 28, Nr. II złr. 16, 
Nr. III złr. 24, Nr. IV 2łr. 22 

za 100 kg. loco Kraków, 
,Lecoer#, Oliwg rze

pakową ,

Latarki stajenne
ręczne 

i kieszonkowe,

PASY do MASZYN
Nity i Śruby,

Guity i Wgże parciane, 
Artykuły techniczne i go

spodarcza,

F A R B Y
Olejne do użycia gotowe, Farby o:ejne do podłóg, Farby 

lakierowe szybko schnące, Lakiery spirytusowe i burszty
nowe do podłóg, Masę woskową i francuską do zapuszcza

nia podłóg i posadzek.

K a lo s z e  rosyjskie, 1
P a n to f e lk i  domowe,

P ła s z c z e  gumowe,
P ła c h ty  nleprzenuknlne,

ARTYKUŁY
chirurgiczne i higieniczne,
PAPIER K LO S E TO  * Y,

Rogóżki Chodniki
szczotkowe, żela- z Linoleum,cera- z Linoleum, cera

źne i kokosowe, towe i kokosowe, towe i japońskie,
S zczo tk i do w jc ienn ia  ró g  do przed;okoi, — Wielki wy

bór wyrobów szczotkarskicb,

Przedściółki

Torf, proszek roślinny bezwonny
do desii f tlc ji w piacaiach, spluwacikach i p u 'e r  

klosetach.
W y s y ł k i  k o l e j o w e  i  p o c z t o w e .

R ynek 37, K rak ów , Linia A — B .

Herbata Monopol
z  Rączką. 3480 8 O

Już są herbaty świeże ze sprzętu, który się w Chi
nach w Ewietniu i Maju tego roku odbył.

Juliusz Grosse — Kraków.
O dróżniajcie p raw dę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S . W .  N i e m o j o w a k l  a  
Ty rób znakomitych t u t e k  n i e k l e j o n y c h l  Takiem odzna- 

e^onion ż*dn* fabryk* tutok poszczycić sig mis mois.
De aabycia u p. S t .  K m r l i ń o k i e g o  w Kraknwla, Saklen- 
«tie Nr. 26. oraz ws wszystkich handlach i trafikach. 3148

H składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  . p i ł k i  347, 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Syaik glównj Nr. 29. Iraki*

śpiewu solowego
udziela Anna Belke, uczenni
ca Lucci. — Mieszka ulica 
Dietla I. 101. 3653 i  3

M iody c z ło w ie k
władający t  k jgzykiem polskim 
jak i niemieckim, z pismem kali 
graficznem który kilka 1; t  praco
wał w kancelaiji adwokackiej i rzą
dowej poszukuje zaraz posady; 
mógłby sig rówuiez zająć admini 
itracją domn. Łaskawe zgłoszenia 
L. S. post. rest. K rakó-, 3t>56 1 3

Kamienica dwupiętr.
dobrzo atg rentują- a , w oKolicy 
strzeleckiogo ogrodu, jest niedro
go d o  g p r z s r d a m i a .  G ctów li 
wystarczy 4.000 złr. — Bliższt 
wiadomość w sklepie F. Lubań 
8kiego Rynek 29. 3b55 1 8

HaBiel towarów mieszanycli
dobrze idący, jest pod korzystny 
mi warunkami zaraz do oprze- 
d a n ia . — Adrt s poda Dział 
inseratowy „Głcsu Narodu" p d 
1. 3 6 5 4 . 1 0

P ra k ty k a n t
gospodarczy

z 2-u letnią praktyką poszukuje 
umieszczenia. Poste restante Z  
Si- Świątniki górne. 3652 1 2

W i l h e l m  F e n z
Kraków, Rynek, róg u*. Szewskiej, 

p o t r z e b u j e

pr akt ykant a
zamiejscowego, do swojego ma- 
gaiynu towarów drobiazgowych. 
peiłumerji i zabawek. 3650 1 3

I z łr . 50 ct.
i wyżej

K A L O S Z E  R O S Y JS K IE
sprzedaie 3445 5 20 

Lipiński, Kraków. Grodzka I. 43

Automat. Ł a p k a
na szczury 2 fi., na myszy fl. 1*20. 
Łapią fig bez zadzoru, po ĆO sztuk 
na jtdng noc, nie pozostania ża
dnego odoru i nastawia sig suma. 
Wszgdzie najlepszy skutek. Roz 
srłka za zaliczką. M. Feith, Wietł 
Taborstrasse 2 /t. 3546 2 6

3521 W sze lk ą  3 3

w iejsk ą
uzdolnioną do wszystkich ro 
bót gospodarskich, zdrową 
silną i nie zdemoralizowaną 
(górali i góralki), dla dwo 
rów , plebani] i gospodarzy, 
dostarcza Ajencja stręe/.eń 
Wojciecha G a n c a r c z y k a  
w  Sułkowicach. Poczta w 
miejs u, stacya kolejowa Kal- 
warja. — Służbę najlepiej g  -  
dzió w każdą niedzielę.

W a ż n e  dli* p a ń !
Tylko za 8 z łr . nauc yó sig m o
żna najłatwiejszego kroju fraucu- 
skiego, w pracowni sukien dciu- 
skich ul. Mikołajska 1. 4, W  U w ej
oficynie na I ptr. Za dopłatą u 
dzieła sig lekcyj k riju  w domach 
prywatnych, craz przyjmuje s g do  
gcycia suknie i sukienki dzitc.n- 
re  bardzo tanio. 3632 2 3

a  Fabryka Pierników 
K . M O L Ę C K I E G O

w  Krakowie, ulica Bracka Nr. 3 i 5
POLECA: 86 6 | ------

W i e l k i  W y b ó r  M i K o ł a j i  S 3  
i  F i g a r  n a  D r z e w k o ,  ^

oraz p i e r n i k i  m i o d o w e  w różnych 
gatunkach, w paezkacli, na wagg i na sztuki. ! ^ 3  
Pierniki toruńskie, liigieniczne. placek kró “  
lewski i t. d. Do nabycia również M ió d  —  

p r a ś n y  najlepszego gatunku.

3397 Ważne 8 10

d la  P a ń  G o s p o d y ń , K ó 
ł e k  r o ln i c z y c h  etc.

świeże Kawy
w najlepszych gatunkach. 

Specjalnie poleca Kawy surowe:
Kampinos złr. MO za kg. 
Laguayra „  1*40 „  „  

Guatemaia „ 1*80 „ „
również ma na składzie 

wielki wybór droższych gatunków.
Kawy palene a złr. !40 , 1*60, 

2 — I wyżej za I kg.
A M T O N 1 S U S K I

nom handlowy *  Krakowie.

W IL L A  „SAS"
w  Z a k o p a n e m

na Chramcówkach 27 
z uroczym widokiem na T atr; 
tu l  przy dworcu kolei żelaznej, 
nadająca sig na hotel, restaura- 
cig i ogród gościnny, z parkien 
smerekowym, o powierzchni ?40C 
m tr. kwadr., łatwej do dalszej bu
dowy lub parcelacji, z powodu 
wyjazdu właściciela — z calom 

urządzeniem
do sp rzed a n ia .

Wiadomość: D r z e w ie c k i,  
Kraków, Graalczna 5. 8485 9 C

z 9 { A o n v z z g  f a z j p ó j *
0 9 S9SS meuBdo^nz a  lepiog 
rfM ijoizpn uom^rLf.-rt ip^zs^ijg 

'n p n p ó u i l s  op
n z t i  im«.;uaieM ;m(u;sŚ2ioą 
pod qDXuft[imnj Aipijnusojs npoM 
-od z ąsef ‘itnuof.)5(uuj simiz m i 
oioej m eroją ‘Bo%ęu;uei ozrqop 
‘ isjoi; 9 s faotCnpną o m o u  Xzid

s i ( 3 i [ o j q  B i n j q a y

i l T J O l T S

Niespsdzianża dla rodziców,
którzy nie chcą posyłać swoich-, 
dzieci do srkcły z powodu zimy 
i da ekiej drogi. Znajdą osobg m ło
dą za małem wynagrodzeniem, któ
ra może u Izielać le k e y j  podług 
systemu szkolnego, również igsy- 
ka niemieckiego polskiego, fran
cuskiego i gry fortepianu. Może 
zaopiekować sig dz ećmi także całe 
południe. — Adres poda biuro 
mseratowe „Głosu Narodu* ulica. 
Jagiellońska Nr. 7. ___ 3618 2 Z

Licytacja.
Ofeitowa licytacya celeiu- 

wydzierżawienia poboru do
datku gminnego do podatkm 
konsumcyjnego od mięsa, tu
dzież taksy za oględziny spro
wadzanego mięsa w gmiuie- 
Podgórzn, odbędzie się dnia 
30 Listopada 1898 r. o godz. 
12 w  południe. 3549 6 6 

Do tej godziny m.iżna 
wnosid opieczętowane oferty.

Warunki licytacyjne do> 
przejrzenia w Magistracie.
Z Manistratn miasta Podgórza,

dnia 30 października 1898 r. 
Burmistrz:

G a r b a c z y A s k i  w. r.
Dnia 15 b. ru. *  S la a t  p le *  

leg;*wy, czarny, wszystkie łapy 
białe i piersi białe, — Ktoby o 
nim wiedział, niech da znać do 
stróża domu ulica Podzamcze L. 
18, glzie otrzyma stosowne wy
nagrodzenia_______ 3619 2 3

Eedaktor odpowiedzialny: Ludwik (ilatman.

Święty Mikołaj
8599 już przyjechał
do handlu M Lipińskiego

i przywiózł dużo 
b ard zo  p ię k n y c h  i  ta 

n ic h  za b a w ek , 
ul. Grodzka dom 00. Jezuitów, 4 3 .

W drukarni W . Korneckiego w Krakowie.


